
Nr. 3. We Lwowie, Piątek dnia 5. Stycznia 1883. R o k  X X II.
Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
Przedpłata wynosi:

W  MIEJ3CU kwartalnie . . .  4 złr. 50 ent.
miesięcznie . . . 1 „ 50 „

Z przesyłką pocztową:
Miesięcznie  ̂ 2 złr. — „

W państwie austrjaekiem . . 6 „ — .  
Do Prus i Rzeszy niemieckiej.

F ra n c j i .................................
, „ Pel?ji i Szwajearji . .

Włóki*, Turcji i księstw Nad.
" b i " . ..............................I* . . . .
pdgfedynczy kosztuje 10 cnt

w*

E i
po 7 złr. 

50 cnt.

Przedpłatę i  ogłoszenia przyjm uję:
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.“ 

plac Halicki w nałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana Adama, Rue Clement, 4 P a ris , Otto 
Maass w W iedniu, (Haa; mstein et Vogler) nr. 10 
Walfisehgasse, A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2.. Honr. Schalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cinp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern. Wo lzeile 22., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Vogler, Rąjchman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem- 

Reklam y w  rubryce „Nadesłane" 
20 ct. od wiersza.

Przedpłata na rok 1883
24 złr.
18 „

6 „
4 50

wynosi na prowincji rocznie
w m ie j s c u ..................................
kwartalnie na prowincji .

,, w miejscu . . . .
Cena prenumeraty poza granicami pań

stwa Austro-Węgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

Upraszamy o w czesn e  p rzesła n ie  prenu
m eraty, by szan . prenum eratorow i* nte doznali 
przerw y w  p rzesy łce

Gazeta Narodowa, która umieszcza ory
ginalne korespondencje z Warszawy, Stam
bułu ; Krakowa, Wńdnia, Pragi, Paryża, 
Rzymu, i nadal szczególną uwagę zwracać 
będzie na wszelkie objawy życia narodowego 
we wszystkich częśmaih naszej Ojczyzny, 
do czego posłuży jej obok powyższych kore
spondencji f e j l e t o n ,  wyłącznie pracami 
oryginalnemi zagUany.

W FEJLETONIE drukować będziemy 
w bieżącym kwartale powieść autora MA
RZYCIELI p. t :

O s t a t n i ,  K a r m a z y n

i bardzo ciekawy ustęp z życia naszego księ ■ 
ma - poety p. t

Adam Mickiewicz wśród emigracji od r. 1832
Prenumerat orom Gazety Narodowej 

przysługuje prawo nabywania znakomitego 
dzieła Szlossera, Dzieje powszechne, w 22 
tomach po cenie znacznie zniżonej, a mia
nowicie zamiast 55 złr. płacą tylko 30 złr.

Życzący sobie korzystać z tego zniżenia ceny 
zechcą zgłosić się najpóźniej w miesiącu 
styczr u 1883 r.

L W Ó W  d. 4. stycznia.

i(K( Sylwester lembratowicz. — Wojna D ła  ze
-  Ks. dr. Michał Ludaiewicz. — W spra

wie hr. Kalnokyego. - Bieżące sprawy przedli- 
tawsKie.)

Zdumiewające uwagi Słowa o księdzu ad- 
auministratorze ruskiej metropolii lwowskiej, ks. 
Sylwestrze Sembratowiczu, wydające mu patent 
ni. politycznego przewódzcę galicyjskich Rusi
nów w tern samem znaczeniu, jakimi byli osta
tni trzej metropolici, zasługują na to zewszech- 
miar, ażeby zwrócono baczność na nie. Jakkol 
wiek bowiem ks. biskup Sylwester dotych
czas objawiał zawsze usposobienie pojednawcze,
i nigdy nie brał udziału osobistego w polity
cznych wiclirzeniacli partji świętojurekiej, lecz 
właśnie dzieje rządów stryja jego, ks. metropo
lity Józefa Sembratowicza dowodzą, ie  zwierz
chnik cerkwi unickiej w Galicji wcale nie po
trzebuje na własną rękę robić polityki w dn 
cliu ks Jackimowicza, ażeby stać się w najwyż
szym stopniu szkodliwym i niebezpiecznym dla
spokoju społecznego w kraju, jako a,ż polity
cznych interesów państwa Dość tylko, ażeby

był biernym — ażeby dla miłego spokoju i po
pularności w sferach świętojurskich poddał się 
otaczającym go wpływom.

Otóż z różnych oznak można niestety przy
puszczać, ie  ks. administrator już mięknie, 
chwieje się, i niezadługo utonie całkowicie w 
świętojurstwie starej daty. W składzie referen
tów konsystorskich nie przeprowadził prawie 
żadnych zmian — zaledwie uzupełnił lukę, po
w stały przez usunięcie się ks. Malinowskiego i 
ks. Żukowskiego. Zresztą pozostaje wszystko — 
beim Alten, i ogół duchow’’eństwa pozostanie i 
u d a ]  pod temi samemi wpływami jak  dawniej. 
Zwinięcie wydawnictwa organu konsystorialne- 
go, wydawanego w ducha katolickim p. t. Bu- 
skij Syon, również daje do myślenia. W końcu, 
co się tyczy kierunku seminarjum, to podobno 
także na znaczniejsze zmiańy w systemie wy
chowania alumnów nie zanosi się. Obostrzono 
cokolwiek klauzurę, i na tern podobno reforma 
się skończy.

Są to wszystko oderwane fak ta , szczegóły, 
być może nie dość wyraźnie jeszcze charaktery
zujące właściwe zamiarv ks. administratora. Gdy 
jed mkźe Iowo zaczyna na cześć jego śpiewać 
hymny pochwalne, po bardzo a bardzo chło- 
dnem powitaniu prztd kilku tygodniami, to mi- 
mowoli nasuwać się zaczypają rozmaite przy
puszczenia...

Bardzobyśmy pragnęli, ażeby te przypu 
szczenią okazały się mylnemi.

Ks. Lewicki z Majdanu, ekskomunikowany 
wspólnie z ks. Naumowiczem za propagandę 
szyzmy, ogłosił w ostatnim numerz e Hałyckiego 
Syonu w łacińskim języku oświadczenie, odwo
łujące i uznające za n ebyły ów list kompromi
tujący, czytany w sądzie podczas procesu Hra- 
barowp’, który sta ł się przyczyną jego eksko
muniki. Mówią, że tych kilka wierszy wystar
czy do przywrócenia temu agitatorowi urzędu 
duszpasterskiego...

Rozdwojenie w ruskim komitecie przedwy
borczym zarysowuje się coraz ostrzej. Zanoto 
waliśmy wczoraj wycieczki Słowa przeciwko 
partji narodowców ruskich, których organem 
j js t  Diło. Dziś znów odpowiada to pismo na u 
waf Słowa w następujący sposób :

„Siono wystąpiło z artykułem, obliczonym 
nie tylko na to, ażeby rozbić obóz .uski, lecz 
także ażeby rozdrażnić Rusinów. Jest to tern 
smutniejszem, źe rozum* yania te opierają się 
na samych tylko kłamliwych wymysłach i zu
pełnie poprzekręcał) veh fe' °,ch. Nie wiemy, czy 
chociażby najsłabsze poczucie patrjotyczue nie 
nakazywało przynajmniej w tak  uroczystej 
chwili jak  w ostatnich dniach przed wyborami, 
kiedy potrzeba nam dążyć do jak najściślejsze
go zsolfdaryzowania sił naszych, i mikaćwszy 
stkiego co nas różnić może i zachwiać już i tak 
niezbyt silny zastęp ruskich bojowników — nie 
występować z inwektywami, które mają na ce
lu rozbicie naszych sił, inwektywami tern szka- 
radidajszemi, że nie zgadzają się z faktycznym 
stanem rzeczy. Chociaż takie wystąpienie Sło
wa, i to w tak  krytycznej chwili, ciśnie nam 
pod pióro zasłużoną odprawę choćby dla obro
ny słuszności i zagrożonej narodowej sprawy 
ruskiej, to jednak kierując się względami na o- 
gólne dobro, i wierni zasadzie, iż spory nasze 
wewnętrzne nie powinne być przed szeroki świat 
wywlekane, zasadzie, która, jak  sądzimy, powin
na była i Słowo obowiązywać, dziś wstrzymu 
jemy się z odpowiedz ą .“

Po tym wstępie kłóci się jeszcze Diło ze 
Słowem przez pół szpalty.

Przy tern wszystkiem przecież umieszcza 
Diło po namyśle proklamację Rady russkiej, za
lecającą kandydaturę ks. J uzyczyńskiego do 
wyboru na posła w Żółkiewskiem.

Otrzymaliśmy list,.podnoszący kandydaturę 
ks. dr. Michała Ludkiewicza na opróżnioną po 
ks. Pełeszu ważną posadę rektora seminarjum 
duchownego gr. k. we Wiedniu. Chętnie zwra
camy uwagę sfer decydujących na te osobistość, 
zwłasacza ze jak nas zapewniają ks. dr. Lud
kiewicz odznacza się 1 .,»rdźo sympatycznemi 
przymiotami umysłu nauką gruntowną i uspo
sobieniem obywatelskim .

W kołach politycznych Europy sprawiło 
niemałe wrażenie, źe Fremdenblatt, organ kon
serwatywny, wytoczył strumień łez nad grobem 
G am tetty. Bo zrozumiałą mogłoby być rzeczą, 
gdyby to pismo, podobnie jak  każdy przyzwoity 
organ, oddało cześć wielkiemu człowiekowi i 
wyraziło kondolencję Francji, opłakującej jego 
zgon. Ale niezrozumiałym i nieumotywowanym 
był płacz konserwatywnego organu nad grobem 
tego „największego rewolucjonisty od czasów 
wielkiej rewolucji.1*

Zapytano więc mimowolnie, co to znaczy? 
A pod wpływem tego pytania odświeżono w 
umyśle puszczoną niedawno z Berlina pogłoskę, 
że hr. Kalnoky przechylał się do planu koalicji, 
złożonej z Francji, Austrji i Moskwy. W  świe
tle tej pogłoski zrozumiałym się staw ał żal 
Fremdenblattu. jak  w ogóle zrozumiałą się stała 
cała zagraniczna polityka tego pisma.

Źe polityka ta  tern większe zaczęła budzić 
oburzenie, im bardziej poczęto nabierać przeko
nania o inspiracjach, jak.m to pismo podlega, 
zbytecznem byłoby dowodzić. Powstało tedy 
pibożne życzenie,. ujęte w formę pogłoski, że 
hr. Kalnoky wkrótce ustąpi. Skoro zaś roze
szła się wieść, że cesarz powołał do siebie hr 
Andrassyego i z nim długą odbył konferencję, 
pobożne życzenie przekształciło się w namiętne 
pragnienie, a pogłoska— w walor kotowany na 
poi ycznej giełdzie.

zy prędko pogłoska zamieni s w fakt 
dokonany — trudno przewidzieć. W sferach 
wyższych panuje zwyczaj wydawania decyzji po 
przejściu burzy. Zapewne więc i tym razem 
nowego sternika dostanie Austrja dopiero wte
dy, kiedy się namiętności ułożą do snu i kiedy 
dymisja przestanie nosić ślady czynu dokona
nego po i berlińską presją. Ale zapewne już od 
dzisiaj nastąpią pewuŁsyn^ftoafirta, zapow udające 
tę zmianę osód w  austrjackiin gabinecie. Snn< rć  
hr WimpFena nastręcza właśnie do tego sposo
bność. Idzie o mianowanie następcy, < kandy
datów jest trzech: hr. Ludolf, hr. Hoyos i br. 
Calice. Będą więc ścierały się wpływy, a kto 
odniesie zwycięztwo, ten barwą swych przeko
nań pokaże, jik ie  hasło zapanuje w przyszłości 
w polityce austrjackiej.

Nadchodzi już przecie wiadomość, że rządy 
Przedlitawu i W ęgier zajęły się już jedną czę
ścią zarządzeń przeciw wylewom; pracują w po
rozumieniu nad ustawami przeciw pustoszeniu 
lasów, a zarazem mają być zawiązane rokowa
nia z obcemi państwami względem wspólnej o- 
chrcmy lasów.

Sejm karyncki nie będzie zwołany przed 
Radą państwa, gdyż zdaniem rządu zwołanie to 
nie jest konieczne a zresztą i czas zbyt krótki.

Na porządku dziennym pierwszego po fe- 
rjach posiedzenia Izby posłów d. 15. b. m. stoi 
pierwsze czytanie rządowego przedłożenia o to

warzystwach akcyjnych, tudzież projektów Ro- 
sera, Mengera i Pachera.

Minister oświaty wysłał już do Pragi rad
cę dworu, dr. Langera, referenta spraw oświa
ty  lekarskiej, do Pragi, aby tam zbadał, o ile 
się znajdują głównie wstępne warunki co do za
łożenia czeskiego fakultetu lekarski igo i kiedy 
ten fakultet otworzyćby można.

Hi Blome, referent ustawy przemysłowej 
w odnośnej komisji Izby panów, przyjmował te- 
mi dniami delegatów ogólnego austrjackiego 
wiecu przemysłowców, i przewodniczącego, p. 
Loblicha pros.ł, aby mu do wczoraj przedłożył 
sformułowane życzenia procederzystów, któreby 
jeszcze w projekcie uwzględnić można. Głównie 
chodzi delegatom o to, aby już w ustawie wy
liczono te piocedery, które mają być uważane 
za rzemieślnicze. Rząd jest temu przeciwny (a 
Izba posłów akceptowała zdanie rządu), gdyż 
ze względów technicznych trudno, aby tak licz
ne ciało jak  Rada państwa mogło pomyślnie do- 
k mac tego obliczenia, więc lepiej, aby rząd to 
uczymł w rozporządzeniu wykonawczem.

Korespondencje „Gaz. Nar."

Z pod KobrynU d. 29. grudnia.

(3). Uci‘ k Moskali w Zabranym kraju, gdyż 
tak  powszechnie do dziś dnia nazywają połu
dniowo-zachodnie gubernie, dla odróżnienia od 
Kongresówki, w ostatnich czasach zwiększył się 
dzięki obecnemu ministrowi spraw wewnętrznych 
Tołstojowi, który publicznie na jednem zebraniu 
komitetu ministrów oświadczył, że dopóty L i
twa, Żmudź, Wołyń, Podole i Ukraina nie zo
staną do szczętu zmoskwicone, dopóki system 
Murawiewa wieszatiela nie będzie znowu wpro
wadzony.

W myśl więc tego poglądu, wydany został 
ały szereg przepisów i instrukcji, celem prze

śladowania Polaków i religji katolickiej.
Nie chcę wypisywać czczych jeremiad, lecz 

poprzestaję dla wiadomości zakordonowych czy
telników, ńa samych faktach ogólniejszego zna
czenia i odnoszących się do naszego zakąta nad 
Muchowcem.

Od chwili zamianowania jenerał-gubernato 
rem wileńskim Todtlebena moskhwskiego Niem
ca, nienawidzącego Polaków, je&zcze przed in- 
instrukcjami Tołstoja rozpoc: jł się cały szereg 
prześladowań. Przede wszystkiem zamianowane 
nowych prystawów, isprawników marszałków, 
sędziów i t. d., o Których WTedZiLJo, źe ^"przy
jemnością będą uciskać wszystko co polskie i 
katolickie. W większych miastach, jak Wilno, 
Kowno i Grodno, ucisk ten nie jest tak  wido
czny, jak w powiata Ji.

U nas np. w Kobry nin, pan „isprawnik**, 
czyli naczelnik, za prześladowanie polskości, 
otrzymał w ciągu niespełna roku już dwa orde
ry, a działalność tego siepacza jest rzeczywiście 
ohydna.

Oto mały przykład.
Przed miesiącem 12-letni synek jednego z 

obywateli ziemskich, znajdujący się na spacerze 
ze swyn guwernerem p. W. z W arszawy, rzu
cał kamieniami z procy i jeden z kamyków zra
nił, nieszkodliwie zresztą, psa należącego do sta r
szego „uriadnika** (policjanta ziemskiego), który 
obchodził wioskę. Policjant, wierna kreatura 
„isprawnika**, podbiegł do chłopca i uderzył go 
laską w plecy, co widząc guwerner, napadł z 
góry na siepacza, jak  śmie coś podobnego ro
bić.

Silny i bart ysty Moskal w odpowiedzi rzu
cił się na pana W., przywołał kilku chłopów

niewolniczo posłusznych policjantowi i guwer
nera związano, a następnie zawieziono do Ko- 
orynia.

- Obywatel G. natychmiast pospieszył do 
„isprawnika" ze skargą, lecz nic nie wskórał, a 
nawet sam został aresztowany

Czy myślicie, że sprawę skierowano na dro
gę sądową?

Gdzież tam, pana W. administracyjnie wy
słano de gubemii samarskiej, a obywatela G. 
dopóty winiono (wypuszczony został przed trze
ma dniami), dopóŁ nie podpisał deklaracji do
browolnej (!!!), i i  najpóźniej do 1 lipca mają
tek ziemski sprzeda i powiat kobryński o- 
puści.

Kupić zaś majątek wolno tylko prawosła
wnym, więc cel widoczny, i chociaż G. odniósł 
się do jenerał-gubernatora, w h e c  deklaracji wy
muszonej nic już nie uzyskał

W taki, lub inny sposób od lipca 1881 r. 
po dziś dzień z jednego powiatu kobryńskiego 
wyszło 7 właścicieli ziemskich Polaków, a ma
ją tk i ich bezczelnie tanio kupili Moskale.

W ogóle wszystkie spraw} podobne do po
wyżej opisanej nie idą na drogę sądową, powia
towy „isprawnik" rozstrzyga je administracyj
nie i czy dacie wiarę, że w obecnych spokoj
nych czasach, gdy wszyscy Polacy siedzą cicho, 
zajęci tylko pracą organiczną, w ciągu ostatnich 
kilku miesięcy z naszego powiatu wywieziono 
w porządku administracyjnym około 20 osób 
płci obojga, a między innemi trzy panie za 
znalezione u nich elementarze polskie, które 
rozdawały dzieciom oficjalistów, mieszczan i 
włościan, naturalnie polskiego pochodzenia.

Panowie czynownicy mając przedewszyst- 
kiem na celn prześladowanie Polaków, nie zaj
mują się pilnowaniem porządku w powiecie, ztąd 
rozboje, kradzieże i rozmaite występki są u nas 
na porządu dziennym.

Parę faktów z ostatnich dni przytoczyć nie 
zawadzi.

W miasteczka Szereszewie stoi na zimo
wych leżach pułk piechoty, otóż jednego z ofi
cerów tego pułku, mieszkającego w Szereszewie 
u p. L., napadł sołdat tegoż pułku w towarzy
stwie mieszczar i w celu raounku zadał Kin tę- 
pem narzędziem uderzenie w głowę tak silne, żc 
aż czaszka pękła. Żołnierza przytrzymano, ofi
cer wkrótce umarł.

Nie dalej znów jak omgdaj pięcin chłopów 
napadło na dworek we wsi pani Łęczyckiej i 
zaczęli dusić ją, dopominając się o pieniądze, 
lecz nie otrzymawszy wyjaśnienia, zabrali kuter 
i umknęli; szczęściem w Kuferku prócz drobnych 
rzeczy i trochę bielizny nic nie było.

Na zakończenie mej luźnej i szkicowej ko- 
łosjHń&deiisji podaję fakt, dość senzacyjny i nie- 
potrzebujący chyba bliźszycli komentarzy.

W e  wsi Krupczyce znajdował się kościółek 
fundowany przez pana Nestorowicza, w nad
zwyczaj pięknej miejscowości i wielce uczęszcza
ny przez pobożnych nawet z innych powiatów.

Kościółek ten oddany był Karmelitom, dla 
których też zbudowano murowany obszerny 
klasztor. Po 1863. roku zamieniono go aa cer
kiew, pozostawiwszy cmentarz katolicki, gdzie 
było mnóstwo nagrobków nawet ładnych bar
dzo, między innemi krzyż żelazny rzeźbiony na 
marmurowym piedestale obywatela Szujskiego.

Przed miesiącem miejscowy pop (Markie
wicz) krzyż ten zburzył, poiuimc przestróg jego 
parafian nawet, chłopów prawosławnych, którzy 
mu grozili karą  bożą za ten czyn.

Jakoż w parę dni po zburzeniu krzyża ca
ły  kościółek, zabudowania, klasztorne mury, na
wet cmentarz i drzewa go okalające spaliły się 
tak  doszczętnie, ze dziś w tern miejscu pozostał 
pusty plac

Po pczarze chłopi miejscowi, przyszedłszy 
na miejsce gdzie sta ł kościółek i spostrzegłszy,

PRZEGLĄD LITERACKI
Nie po raz pierwszy przychodzi [skonstato

wać z prawdziwą radością dla ludzi głębiej my
ślących i mierzących słusznie przyszłość za 
robkiem zbiorowym chwili obecnej, że literatu
ra  ojczysta zbogaca się coraz cenniejszemu na
bytkami na niwie naukowej. Jednych cieszą 
tylko owoce prac humanitarnych i chętnie za
mykają oczy na dzieła, mające bezpośrednią sty
czność z życiem, czyh dzieła fachowe, poświę
cone pewnej gałęzi, która rozwija zmysł pra
ktyczny; ale mimo tego przybywa ludzi i kó 
łek, pojmujących coraz lepiej zuaczenie wy
kształcenia realnego. Dobrze zaś i to, że pojęto 
djfiś w naszem społeczeństwie różnicę pomiędzy 
realizmem a materjalizmera.

Zasłużony nasz Jan  Śniadecki zwał się sam 
r e a l i s t ą  a jednak nikt z potomnych nie 
mógł mu odmówić wielkiej szlachetności i pa- 
trjotyzmu. Realizm jego polegał na tern, żeby 
patrjotyzm i inne onoty obywatelskie stosować 
najpraktyczniej w życiu. Tak wysoko pojęte ży- 
cii umysłowe a jednocześnie praca wy u  wala, 
codzienna, nie obudziły się jeszcze wprawdzie 
i nas, ale obudzić s.ę muszą pod wpływem o- 
ych prac cichych, których owoce, skromne do

tąd, gromadzą się jednak ustawicznie. Niwa, u- 
ysłowości narodowej nie jałowieje, przeciwnie, 
jbyw Q coraz szerszy zakres, i to objaw 
aźny

Musimy usprawiedliwić to, cośmy wyżej wy- 
owiedzieli, usprawiedliwimy zaś najwymowniej 
odaniem na czele wiadomości o wyjściu dzieła 
chowego. Prac^ taką, którą mile powitają 
łode, a tak pełne dobrych chęci i zapału do 

racy nasze kółka techn.czne, jest książka, wy
dana nakładem księgarni Gubrynowicza i 
Schmidta pod tytułem : „Teorja ruchu kolejo
wego," zastosowana do praktyki, opracowana 
przez Romana br G o s t k o w s k i e g o ,  inży
niera, szefa ruchu kolei arcyksięcia Albrechta, 
tomów dwa.

Trudy naa ią pracą podjęte, jej zalety na- 
kowe, ocenią ludzie kompetentna Ale nas

wszystkich, używających dobrodziejstw szybkiej 
komunikacji, zająć może równie ta  praca. Jest 
to pierwsze dzieło w języku ojczystym, które 
wiadomości nabyte w praktyce i stosowane w 
teorji, podnosi do systemu naukowego. W ykład 
w książce „Teorja ruchu kolejowego," jest ja 
sny, przezroczysty prawie, a zawiera mnóstwo 
szczegółów takich, które zainteresowałyby ka
żdego człowieka myślącego. Zajmującą bowiem 
rzeczą jest dowiedzieć się, ile lokomotyw, ile 
wozów w całym świecie na kolejach znajduje 
się w usługach ludzkości; jakie środki przedsię
brano i jak  je ulepszano, ażeby o ile możności 
zabezpieczyć życie lndzkie; ile naprzykład że
laza zużywa się na szynach rocznie na wrzyst- 
kich kolejach i t. p. Tom I. nosi ty tu ł ogólny: 
„Tor," tom I I .:  „Wóz" i zawiera równie tyle 
zajmujących szczegółów i dla niefachowego , że 
gdyby m ejsce pozwalało, przytoczylibyśmy nie 
jedno, jak naprzykład: o możliwej do osiągnię
cia na kolejach chyżości, o pierwszej lokomoty 
wie, o próbach i ulepszeniach jej i t. p Gdy to 
jednak ni jmożebne, więc naznaczając, źe nauka 
polska zdobywa sobie coraz szerszy zakres dzia
łania, przechodzimy do innego ^ziaiu litera
tury.

Mamy przed sobą 32 i 33 tom „Biblioteki 
polskiej**, wydawanej przez Gubrynowicza i 
Schmidta. Obadwa te tomy są -onownem i w 
istocie starannem wydani ?m serji Pamiętnik W  
ks. Kitowicza, seri5 nader ważnej tak  dla dzie- 
jopisa, jak  poety i dramaturga, bo podającej 
„Opis obyczajuw i zwyczajów za panowania 
Augusta I I I ,“ Powszechnie znane zasługi Kito
wicza i zalety pism jego, przedstawił jasno i su 
miennie p. W ładysław Zawaazki, który do serji 
tej podał we wstępie pogląd na przeobrażeń,a 
w wieku XVIII. Bardzo jasno występuje w tej 
przedmowie przed okiem czytelnika stary oby
czaj, kryjący się wstydliwie w zaciszach, a z 
nowych czasćw i prąd'-w, niestety, nie ich za
lety i dobre strony, aie to co było ńichtrem. 
Pogląd taki wielce ułatwia rozumienie tego, c* 
Kitowicz malował, jako świadek współczesny 
wieku przeszłego.

Z drugiem już wydaniem spotykamy się w 
książce poważnej tak  objętością, jak  treścią, k tó

ra ma za ogólny ty tu ł : „Nowe opowiadania
historyczne “ przez dra Antoniego J.

W tomie tej nowej serji opowiadań, nawia
sem powiedziawszy, bardzo odpowiednich dla 
dorosłej taks e młodzieży, której nie obce dzieje 
ojczy ste, znaj ła ją  się następujące obrazy. „Pod 
krzyżem. Losy kresowego miasteczka. W artabiet. 
Zemsta kozacza. Porwanie króla i Niedoszłe le- 
giuny.“ W  pięknych barwach przedstawia autor 
w pierwszym obrazie, na podstawie źródeł dzie
jowych, cnoty kolonistów ormiańskich, którzy z 
tradycyjną skrzętnością łączyli z czasem i tra 
dycyjną wierność dla Rzeczypospolitej polskiej.

W całym szeregu wypadków dziejowych 
odmalowane są zasługi Ormian polskich, poło
żone w obronie żywiołu cywilizacyjnego na Po
dolu, które przez pewien czas znosiło ucisk pół
księżyca. Nie mniej w żywych kolorach łyśtę- 
pują inne obrazki Na ".wagę szcz  ̂górniej zasłu
guje skreślenie z werwą dawnej nzjognomii, u 
padających dziś miasteczek lub okolic, sławnych 
w dawnej Polsce. „Porwanie króla** jest ustę 
pem z smutnych chwil kónfederacji barskiej, 
cennym z tego powodu, źe smutnej pamięci o- 
statni król, pod wielu względami niedołężny, 
lubo wykształcony, występuje w właściwem 
świetle, jako człowiek. Jaskraw e to barwy, smu
tna to postać, ale nie wina au to ra ; kreślił na 
podstawie aktów współczesnych, w któiych i 
własnoręczne listy króla, ważne zajmują miejsce. 
Ile sił znakomitych marnowało się wskutek nie
szczęść po upadku politycznym Polski, maluje 
nam dobitnie autor w ostatnim obrazie pod ty 
tułem : „Niedoszłe legiony.“ W istocie, gdyby 
trzeba któremu z narodów energicznych a zu
chwałych inicjatorów, mogła ich ówczesna Pol
ska dostarczyć niejedaemu, w ojczyźnie tylko 
własnej me miały te posągowe charaktery co 
robić, bo rządziła tu  przemoc, która nie pozwa
lała sił skupić i społeczeństwa zorganizować.

Do wydanych nowości już wyżej przyioczo 
nych, możemy policzyć do najbardziej na czasie 
będących, świeże wydanie przez wspomnioną 
księga.nię G ibrynoWicza i Schmidta „Listów 
króla -Tana TII do krylowej Marji Kazi miry 
Edycja ta, jakeśmy mi iii sposobność skonstato
wać, wychodzi na podstawie poprawnego i przfjj-

rzanego m aterjału przez A. Z. Helcia w roku 
1860.

Tak w pojedynczych ustępacii, jak w wy
rażeniach, różni się stanowczo obfity materjał 
Helcia, zebrany przez Bandtkiego z byłego a r
chiwum rodziny Sobieskich, od Listów wyda
nych po raz pierwszy przez E. Raczyńskiego na 
początku wieku bieżącego. Oprócz licznych opu
szczeń, nie z winy pierwszego wydawcy popeł
nionych, a uzupełnionych przez Helcia, odzna
cza e‘ \ ta  nowa edycja także wielu wyjaśnie
niami w dopiskach. Zewnętrzne wyposażenie, 
ozdobione k a rtą  tytułową pomysłu i wykonanir. 
J . Kossaka, nie pozostawia nic do życzenia. 
Prócz tego dołączone są: mapa pochodu wojsk 
pod Wiedeń i na karcie litografowanej podobi
zna własnoręcznego pisma króla Jana IEL

N ikładem tej księgami wyszło też dzieło 
profesora dr. A. B a r a ń s k i e g o  p. t.: „Chów 
koni** .Dzieło to starannie i z wielką znajomo
ścią przedmiotu opracowane, zaopatrzone jest pię- 
knemi rycinami najwybitniejszych ras koni i z 
tego powodu nader pożądane w literaturze pol
skiej. Oddawna już bowiem daje się czuć dot
kliwy brak dziełka o hodowli zwierząt gospo
darskich, mianowicie: napisanego przez czło
wieka fachowo - Wykształconego i to zwięźle, 
jasno, wyczerpująco i zgodnie z zasadami 
nauki.

Tej potrzebie zapobiegł prof. Barański, 
znany jnż zresztą w świecie naukowym ze swych 
dzieł weterynaryjnych, podał bo-^iem w nińkjj 
szem dziele wszystko to, ćo się xlnosi do hoc ó- 
wli, zdrowotna ici, utrzymywania i  żywienią 
zwierząt gospodajrkich a przodewszystkiem 
konia.

Praca ta jest tern więcej pożąd aą - konie
czną potrzebą dla gospodarza posi jpowe? 4 
autor uwzględnił przedewsąystkiem stos_uki 
tutejszego chowu, wykazał blęd* a zarazem po
dał środki ku podniesieniu tej upadającej ga 
łęzi gpspodar°twa krajowego.

Zalecamy dzieło to nietylko hodowcom, go
spodarzom i lubownibom koni, jako książkę 
nadzwyczaj użyteczną, jeżeli chcą postępować 
równym krokiem z wymogami cywilizacji i o- 
siągnąć jak  największe korzyści w praktyce

ale także księżom, jako też ludziom stykającym 
się z rolnikiem.

W końcu zwracamy uwagę na piękne ry
ciny wykonane przez J . Kossaka, dobry papier 
i czysty druk tej książki, w tym względzie ró
wna się a może nawet i przewyższa najlepsze 
tego rodzaju okazy zagraniczne.

Przegląd ten uważamy, za najodpowiedniej
sze zakończyć wzmianką o dwóch kalendarzacli 
na rok 1883 dla dwóch ważnych w kraju zawo
dów, bo jeden dla rolników, drugi dla lek.°”zy 
Podobno rozwój ekonomiczno-rolniczy i debry 
stan zdrowia, to pewnie dwie podstawy wielu 
innych rzeczy i pomyśinuści ugólnej w kraju. 
.Kalendarz kieszonkowy*- dla gospodarzy wiej
skich na rok 1883 wychodzący z po 1 reda.kcji 
dra Juliusza Aua, przedstawia się już jako dru
gi rocznik i obfituje w mnóstwo szeregółów 
niezbędnych jako iniormacja lub wiadomości, nie
odzowne, dopomagające pamięci rolnika. Przy
toczenie choćby głównych tj tu ió mówi samo 
przez się o narannym materj.ole. Tytuły te o- 
p iew ają: ' I. Ogólne wiadomości, II. Zarząd go
spodarski, DI. Rolnictwo, IV. Hodowla zwie
rząt, V. Technologia, inżynierja wiejska i budo
wnictwo VI. Leśnictwo i łowiectwo, VII. U- 
staw y rolne i*nakomec !Ro: maitości.

Drugi kalendarz nakładem Gubrynowicza i 
Schmidta, jest to „Kalendarz lekarski** na rok 
1PŚ3, ułożbny przez dra J a m  S te l.j Sawickiego, 
inspektora szpitali w GaLcji, Ź  przedmowy 
d o tr  ulnjemy się, co autor głównie miał na 
cełu, pragnął mianowicie zrobić dziełko swoje 
użyteeznem na potrzeby praktyków lekarzy, a 
jednak nie obc -żyć książki zbytecznie, ażeby w 
istocie służyć mogła jako wydanie kieszonkowe. 
O ile część specjalna odpowiada zadaniu, nie 
do nas o tern sąd wydawać, ale że m aterjał ob
fity, format zręczny, to. widzimy. Dział infor- 
■acyjnQ-b*>-*raki obejmuje sam 170 stronnic, o- 
prócz dodbuych notatek ułożonych według mie- 
sięcy i  dn i w miesiąca.

L k na jeden kwartał, w ostatnich miesią
cach rokiy dobtągającege ta kreso, u ystko tć 
wydań* i ukońceune, tc podobno dość obfite 
żniwo T. Sz



że porobiły się doły W niektórych miejscach 
nad lochami, gdzie złożone były zwłoki Nesto- 
rowiczów, fundatorów, a również i księży karme
litów, wszedłszy do lochów tych zaczęli grze
bać w popiołach umarłych w celu zabrania ja
kich kosztowności.

I  rzeczywiście jeden z nich znalazł bardzo 
duży krzyż złoty z łańcuchem oraz pierścień 
złoty z dużym brylantem.

Ponieważ sumienie nie dawało mu spokoju i 
po nocach nieboszczyk go nachodził (!), dopomina
jąc sję o zwrot zabranych rzeczy, więc zaniósł 
to pokryjomu do popa, który go rozgrzeszył 
tern odpędził strachy a łup zabrał sobie.

Z Górnego Szlązka.

Natura ludu gómo-szlązkiego pozostała sło 
wiańską we wszystkiem, w dobrem i złem, brak 
jej samowiedzy. Natura słowiańska jest tu  nie
jako porosła mchem i pyłem germańskim. Ze
skrob i usuń tę  zwierzchnią naleciałą obca war
stwę, a masz Słowianina najczystszego. Kto 
ludu czyta przez dłuższy czas polskie gazety 
i książki, ten poznaje częm go Bóg stworzył 
czem być powinien, staje się czasem tak  gorli
wym narodowcem, że na Niemców patrzeć nie 
może, że go razi i boli w najwyższym stopniu 
wszystko niemieckie.

Nie winien prosty chłop lub robotnik gór 
niczy albo hutniczy, że nie jest Polakiem jak 
się należy, że nie ma związku z Polakami — 
braćmi po za granicami Szlązka. Od winy pod 
względem narodowości uwolnić nie można ludzi 
wyższego wykształcenia. Chłopiec słowiańskich 
rodziców, którzy może nie mówią po niemiecku 
ani słowa, przechodzi wyższe szkoły gimna
zjalne, uniwersytet wrocławski i wraca na 
Górny Szlązk kompletnym Niemcem. Po polsku 
mówi gorzej aniżeli mówił w domu rodziciel
skim, u siebie z żoną i dziećmi, z każdym czło
wiekiem mówiącym po niemiecku mówi tylko 
po niemiecku, jest patrjo tą pruskim, o litera
turę polską się nie troszczy, czasem nienawi
dzi wszystkiego co polskie, jakoby chciał za
głuszyć sumienie, upominające go, że źle robi, 
że zeszedł z drogi prawej, wskazanej mu przez 
prawo przyrodzone Boga. Najdziwniejsze i naj
więcej rażące to smutne zjawisko u księży, tak 
katolickich jako i protestanckich. Ksiądz na 
wsi i w małem mieście prawie nigdy nie ma 
kazania niemieckiego, po polsku słucha spowie
dzi, polskiego języka używa przy chrztach, ślu
bach, wywodach, sakramentaliach, po polsku 
musi mówić kiedy jaki parafianin przyjdzie do 
niego z jaką  sprawą duchowną lub świecką, a 
jednak tenże ksiądz licho mówi po polsku, nie 
stara się wykształcić w języku polskim, używa 
języka niemieckiego gdzie tylko może, w domu, 
w towarzystwie swych konfratrów i t. d. O le
karzach, prawnikach, nauczycielach rodu sło
wiańskiego, już wcale nie ma co mówić, ci cał
kiem zapominają o swej narodowości, ciociaż 
zwykle umieją po polsku, a czasem dobrze. Po
dobnie postępują sobie ludzie i bez w ykształ
cenia akademicznego, kupcy, przemysłowcy, rze
mieślnicy.

Ludzi inteligentnych nie można uwolnić od 
winy, że nie posiadają poczucia swej narodo
wości. Jakkolw iek silne są wpływy germaniza- 
cyjne na nich bijące, jakkolwiek z domu ro
dzicielskiego nie wynoszą poczucia narodowo
ści, to przecież mają to poczucie w gruncie 
wrodzone, mają swoją mowę ojczystą, mają na
zwiska swe słowiańskie, mają rozum, uczą się 
i dziejów przeszłości i logiki, polskość ościen
na przypomina im ciągle, czem ich Bóg stwo
rzył.

Ma się jednak, dzięki Bogu, w tym wzglę
dzie na lepsze. Po wielo wiekowem uśpieniu du
cha szczepowego, nie może się tenże od razu 
obudzić, ani go też można zbyt nagle i gwałto
wnie ocucać, bo duch zaczadzony niemczyzną 
nie rozumie głosu, choćby najsilniejszego, wpierw 
musi nabyć pewnych sił. Praca około wzbudze
nia uczucia narodowego, szczepowego, nie może 
trwać rok albo dziesięć nawet, lecz wymaga 
dziesiątek la t i niejednego pokolenia. Jeszcze 
dziś ostrożnie i więcej pośrednio aniżeli bezpo
średnio obudzeni mogą budzić śpiących i sen
nych. Na wyższe klasy rodowitych Szlązaków je
szcze prawie nikt nie działał. Dopiero niedawno 
utworzyli akademicy górno-szlązcy we W rocła
wiu kółko osobne górno-szlązkie, z poczuciem 
szczepowej odrębności i w celu zachowania od
rębności słowiańskiej. Bardzo potrzebna jest 
księgarnia polska, któraby szerzyła u dołu \  u 
góry znajomość literatury polskiej, a przez to 
i uczucia, których ta  literatura jest wyrazem, i 
z których wypływa, które w innych wywołać 
zdolna. Ale jest księgarz, rodowity górno-szlą- 
zak, narodowiec, i księgarnia wnet będzie, sko
ro się usuną trudności.

Najbliżsi Poznaniacy osobiście pracowali 
duchem i pracują na Szlązku. Już przed Miar
ką  nietylko zwiedzali Szląsk ale i mieszkali 
tamże, pracowali z Miarką, i teraz i redaktor 
główny Katolika jest Wielkopolaninem i pewna 
liczba lekarzy, aptekarzy i innych z Poznań
skiego przeniosła się na Szlązk. A jest to pe
wna ofiara znaczna, nietylko dla tego że osobi
sta, lecz i dla tego, ponieważ dla braku inteli
gencji polskiej na Szlązku, pobyt dla Polaka 
jest tu  smutny i jałowy pod względem towarzy
skim, i tylko poczucie się do ofiarności dla do
brej sprawy dodaje siły, jako i wzgląd na ten 
lud górno-szlązki, opuszczony.

Trzymając się zasady: „niech każdy w
sprawach publicznych czyni to co i jak  może, 
nie pytając się o innych, ani nawet czy osią
gnie jaki rezu lta t1*, będę wam, mili bracia, po
dawał, o ile czas mi pozwoli, wiadomości, jak  
tn na Górnym Szlązku żyjemy, pracujemy, kło
poczemy się, bronimy się, aby nas piasek ger 
manizmu nie zasypał. Obrazki które podawać 
będę, nie będą barwami mistrzowskiemi malo
wane, nie będzie w nich fantazji, ani olśniewa
jących kolorów, lecz będą to „fotografie zdjęte 
z natury, “ albo rysunki proste piórem. Przebacz
cie, jeżeli spostrzeżecie wiele błędów, bo ręka 
duch sparaliżowany niemczyzną. Patrzcie na 
przedmiot narysowany a nie na formę, w jakie, 
wam rysunek podany. Niechaj wam zresztą 
forma przypomina, w jakim stanie znajduje się 
Górny Szląsk,^jak tn  wygląda. Że choć prosta
cy, jesteśmy szczerymi, o tem nie w ątpc ie : je 
steśmy Słowianami mimo wszystkiego.

się w ratuszu przed godziną szóstą w kancela- 
rji rękodzielniczej stawili. Tam rozdał licznie 
zgromadzonym swą listę komitetu przedwybor
czego i natychmiast polecił im zająć salę ra tu 
szową. Istotnie o godzinie 6. już sala była za
jętą, chociaż zgromadzenie wyborców zwołane 
było na godzinę 7. Tak samo postąpiła i „Łącz
ność i Zgoda** i również zwołała swych zwolen
ników na godzinę 6. do sali. ratuszowej. Poważ
niejsze mieszczaństwo, rzemieślnicy, kupcy i 
właściciele większych realności w mieście, ró
wnież jak  i tak  zwana inteligencja przybywać 
zaczęła około g. 7. i zastali salę przepełnioną. To 
był ten zamierzony podstęp, o którym wspo 
mnieliśmy nrzy końcu wczorajszego artykułu.

Komitet rękodzielników i stowarzyszenia 
realności owego rozdawał przy wejściu do sali 
swoją listę komitetu przedwyborczego, zawiera 
jącą 150 nazwisk, z których 120 do ich w ar
stwy należy, a 30 jest z inteligencji.

Komitet „Łączności i Zgody** rozdawał zno
wu swoją listę, z 240 nazwiskami, z których 
przeszło 180 do ich stronnictwa należy, reszta 
składa się albo z osób, które nie mogą wziąć 
udziału, albo z takich, które nigdy nie biorą 
udziału w sprawach wyboru.

Wydział Koła politycznego przedłożył zno
wu swoją listę, uchwaloną na zebraniu wybor
ców w sali ratuszowej d. 19. gnidnia, k tórą ju
tro ogłosimy.

Przebieg całego zebrania podajemy poniżej 
Komitet rękodzielników był pewny, iż swoją 
listę przeprowadzi, gdy przyjdzie do głosowa
nia, Łączność i Zgoda także była pewną zwy 
cięztwa, chociaż z drugiej strony postanowienie 
stało u jednych i drugich niepoddania się wię
kszości, gdyby byli przegłosowani. — Ale cóż ‘ 
Urządzili klakę, rozdali role, rozstawili tych, 
co mają przeszkadzać mowcom. Nie obliczyli 
się jednak z tem, że te narzędzia ich swemi 
demonstracjami mogą popsuć im całą sprawę, i 
skompromitować'Ich fatalnie, jak to się istotnie 
stało.

Już od dwu miesięcy przewódzcy Łączności 
i Zgody, co tylko robią w Radzie miejskiej i 
poza Radą, to jedynie w tym celu, aby sobie 
jednać zwolenników w niższych warstwach lu
dności, i za ich pomocą dostać się napowrót do 
Rady. W  tym duchu wystąpił i dr. Ciesielski 
wczoraj, krytykując program Koła politycznego. 
Głównie podnosił, że program nic nowego ńie 
zawiera, lecz tylko stare rzeczy, które wszyst
kie Rada ustępująca zrobiła już, a nawet wię
cej niż program zawiera. W szystko zaś co Ra
da ustępująca zrobiła, to zasługa mniejszości 
w Radzie miejskiej, owych kilkunastu członków 
Łączności i Zgody. Myśl zaprowadzenia progre- 
syjnego podatku od czynszów podał dr. Biliń
ski, myśl opodatkowania kolei p. Edmund Mo
chnacki, radca W ydziału krajowego, pan Cie
sielski zasługę sobie i zwolennikom swoim przy
pisał. W ogóle co Rada zrobiła, to wszystko ma 
być zasługą mniejszości jak  to w swych prote
stach i sprawozdaniach głosi. I  sposobności roz
bioru nad programem użył więc dr. Ciesielski, 
aby wykazywać co to Łączność i Zgoda, a wła
ściwie on i p. Jfigermaun zrobili.

Po rozwiązaniu zgromadzenia przez prze
wodniczącego większość zebranych, tj. poważ
niejsze obywatelstwo i inteligencja opuścili salę 
a została „Łączność i Zgoda** i rękodzielników 

realnościowych część. Mogli więc przeprowa
dzić wybór komitetu przedwyborczego. Wybra- 

sobie nawet prezesa w osobie dr. Millereta 
członka „Łączności i Zgody.** Ale rękodzielnicy 

połączeni z nimi realnościowi bali się aby nie 
zwyciężyła lista „Łączności i Zgody**, a ci zno
wu aby nie zwyciężyła lista rękodzielników. 
Rozeszli się więc bez żadnej uchwały. Zresztą 
na co im uchwały, kiedy już mają ponominowa- 
ne swe odrębne komitety przedwyborcze! Im 
chodziło głównie o przeszkodzenie, ażeby na o- 
gólnem zebraniu wyborców nie zwyciężyła lista 
Koła politycznego. Zresztą Wydział Koła poli
tycznego, gdy zwoływał ogólne zgromadzenie 
wyborców, nie wiedział jeszcze, że już są nomi
nowane przez trzy odrębne koła inne, trzy od
rębne komitety przedwybozcze, i że w takiem 
położeniu rzeczy o wyborze komitetu przedwy
borczego przez ogólne zebranie wyborców mo
wy być nie może, bo żadna mniejszość mająca 
swój komitet osobny, nie podda się uchwale 
większości.

Wybory do Rady miejskiej.
Już w wczorajszym artykule o wyborach 

do Rady miejskiej zapowiedzieliśmy, na co się 
zanosi w wczorajszem wieczornem zgromadzenia 
wyborców. Komitet rękodzielników, przemy
słowców i właścicieli realności rozesłał druko
wane kartk i do wszystkich swych adeptów, abywane

Zgromadzenie wyborców
zwołane przez Koło polityczne.

Na wczorajszy wieczór sprosiło Koło poli
tyczne do sali ratuszowej szereg poważnych o- 
bywateli naszego miasta, aby pod ich dyskusję 
poddać program, postawiony dla przyszłej Rady 
miejskiej. Program ten znany jest naszym czy
telnikom. Chodziło o poważną dyskusję, o s ta r
cie się zdań, o wyjaśnienia, o ustępstwa może 
wzajemne, o porozumienie ostatecznie, słowem o 
poważne, parlamentarne traktowanie sprawy. 
Zgromadzenie było zaproszone na godzinę siód
mą. Tymczasem już o godzinie szóstej sala ra
tuszowa była zapełnioną po brzegi prawie, i to 
w pewnej części osobami, które w ratuszu nigdy 
nie bywają, a tym razem weszły od razu całą 
hurmą. Była to siła rąk  i gardeł, sprowadzona 
na teren walki, gdzie miało się walczyć argu
mentami rozsądku. Między tę siłę, niezaprzeczę- 
nie wielką, co jej przyznać należy, rozstawili 
się wodzowie po różnych punktach sali. Jakie 
były tych wodzów komendy i ~  jak  skuteczne, 
o tem przekona dalszy przebieg zgromadzenia 
Tu tylko jeszcze dodać musimy, że właściwie 
na zgromadzenie zaproszeni, którzy stawili się 
około godziny siódmej, już tylko w bardzo ma
łej liczbie do sali wejść mogli.

O godz. siódmej zagaił posiedzenie prezes 
Koła politycznego, prof. dr. Gustaw Roszkowski 
pięknem przemówieniem, które opiewa:

„Imieniem K o ł a  p o l i t y c z n e g o ,  które 
dało inicjatywę dzisiejszemu zebraniu, mam za
szczyt powitać was panowie. Wspólna narada 
w sprawie wyboru nowej Rady miejskiej, oto 
przedmiot dzisiejszego zgromadzenia, które ni- 
niejszem otwieram.

Wybory rzeczone oddawna już obudzają iy  
we bardzo w naszem mieście zajęcie, i stały się, 
jak panom wiadomo, powodem powstania wielu 
kół i towarzystw poświęconych sprawie ich prze
prowadzenia.

F ak t ten, tak szczerego, tak  serdecznego 
zajęcia się sprawą publiczną, zaszczytnie świad
czy o naszem społeczeństwie, gdyż jest wymo
wnym dowodem jego wielkiej żywotności. Krat 
jednak mieć będzie z niego pożytek tylko wte- 
dy, gdy wszystkie te towarzystwa przejmą się 
wielkim obywatelskim duchem i będą miały je
dynie dobro publiczne na względzie. Dzisiejszy 
rozdział naszego społeczeństwa na różne wybór

Cze towarzystwa tę  dobrą przedstawia stronę, 
iż przedewszystkiem wielkie koło mieszkańców 
wprowadza do akcji wyborczej, a nadto, iż da
je możność sprawę wyborów zbadać z najróżno
rodniejszych stanowisk, ze względu na sprawę 

interesa rozlicznych stanów, powołań i klas 
społecznych. Z drugiej wszakże strouy przed
stawia on wielkie niebezpieczeństwo, aby wśród 
tego rozdrobnienia kół wyborczych, w chaosie 
różnorodnych interesów, które do gry przycho
dzą, wśród słusznych wymagań i nieuprawnio
nych roszczeń, nie została stracona z oka wiel
ka idea wspólnych potrzeb o g ó l n e g o  d o b r a ,  
i aby teżsame towarzystwa, które powstały dla 
wyborów, nie wyświadczyły im złej usługi, 
dając ostatecznie pierwszeństwo koteryjnym in
teresom przed tem, co jest pożytecznem dla o- 
gółu i co moż.e wywołać rozwój całej gminy, a 
nietylko pojedynczych jej warstw 1 zakresów.

Dlatego to, niepodobna nigdy dosyć zalecać 
baczności na sprawy ogólne, dla których pra
wdziwy patrjota będzie musiał zawsze przynieść 
w ofierze swe osobiste ambicje, swe sprawy i 
oczekiwane korzyści, pomny tej głębokiej pra
wdy: iż rzetelny patljotyzm opiera się stale 
tylko na ofierze i poświęceniu. Ofiara taka nie
zawodnie nie dla każdego łatwa, ale głos Oj
czyzny powinien być świętym rozkazem, które
mu każde uczciwe nlega serce. Do stolicy zaś 
kraju należy dać przykład patrjotycznego dzia
łania, błyszczeć cnotą obywatelską i stać się 
dla całego kraju wzorem solidarnego działania 
wszędzie, gdzie idzie o dobro publiczne. Lwów 
pod tym względem ma wielkie tradycje, które 
w duchu znanej zasady: la noblesse oblige, w kła
dają szczególny obowiązek na dzisiejszą gene
rację strzedz pilnie, aby nie zatarły  się te świe
tne historyczne wspomnienia miasta, które nie
raz, jak świadczą dzieje, odznaczało się bezinte
resownością wobec ogólnych potrzeb i miłością 
sprawy pospolitej.

A więc i my dziś dajmy panowie dowód, 
że te wielkie cnoty obywatelskie naszych oj
ców w nas nie zamarły, że duch koterji jest od 
nas dalekim, i żo jedyną przyczyną naszego 
działania w sprawie wyborów, jest rzetelna mi
łość dobra publicznego. Pod czarownem tchnie
niem tego uczucia wszystkie dzisiejsze towarzy
stwa wyborcze w jedną skierują się stronę; im 
będą bliższe urny wyborczej, tembardziej zacie
rać się będą ich różnice, aż w końcu złączą się 
one wszystkie w jedną wielką, solidarną, jedno
myślną działalność, godną jednolitości naszej 
stolicy.

Pod tem to, przyznacie panowie, uczciwem 
hasłem braterskiej zgody i harmonii wszystkich 
religijnych, narodowych i społecznych czynni
ków naszego towarzyskiego życia, zapraszam 
was panowie do narad nad sprawą wyborów 
miejskich.

Koło polityczne, którego mam zaszczyt być 
reprezentantem w złożonym przez siebie pro
gramie czynności przyszłej Rady, przedstawi 
panom swoje zapatrywania na jej zadania i 
cele. Dają się one streścić w obowiązku przy
szłej Rady podejmowania inicjatywy wszędzie, 
gdzie będzie można podnieść zarówno materjal- 
ny dobrobyt jak i stan cywilizacyjny naszego 
miasta, w obowiązku załatwiania spraw miej
skich nietylko ze względu na potrzeby danej 
chwili, ale także i ze względu na rozwój mia
sta w przyszłości, słowem w obowiązku 
czuwania nad tem, aby w codziennej gospo
darce miejskiej nie były tracone z oka owe 
wyższe cele, które mogą zapewnić naszemu mia
stu kwitnienie, rozgłos, bogactwa i sławę.

Z kolei przestąpimy do wyboru obszerniej
szego komitetu przedwyborczego; sprawa to wa
żna i trudna. Komitet przedwyborczy bowiem 
który ma zaproponować członków przyszłej 
Rady, ma nietylko wybrać z łona naszego spo
łeczeństwa, stu mężów godnych zaufania, zdol
nych do pracy publicznej, ale nadto pogodzić 
interesa i wymagania tych wszystkich kół, 
które się dziś w sprawie wyborów utworzyły.

Zadanie to zostanie spełnionem tylko wtedy, 
gdy już do komitetu przedwyborczego zecdicecie 
wybrać panowie ludzi, których imiona, działal
ność, który duch obywatelski i patrjotyzm dają 
rękojmię, iż powołają do przyszłej Rady ludzi 
inteligencji i dobrej woli, reprezentantów wszy
stkich stanów i powołań bez względu na reli- 
gię i narodowość, ale godnych zaufania publi
cznego.

Któż z nas panowie nie pragnąłby tego re
zultatu, kto nie widziałby w nim zaszczytu dla 
nas, którzy nad wyborami pracujemy, i pożytku 
dla ogółu? Ale, aby cel ten mógł być osiągnięty, 
potrzeba:

1) Abyśmy się wszyscy zgrupowali około 
jednego sztandaru, 2) abyśmy działając dalej 
razem mieli wzajemną wiarę w szczerość na
szych intencyj, ho tak  panowie, jak dobra wia
ra  jest podstawą wszelkiej działalności publi
cznej, tak niedowierzanie i podejrzliwość bez
podstawna jest pierwszem hasłem rozłamu spo
łeczeństwa, 3) potrzeba wreszcie, aby wszyscy 
uprawnieni do głosu, przyjęli udział w wybo
rach,. i aby nie tak jak niegdyś, swą nieobecno
ścią przy urnie, utorowali drogę do zwycięztwą 
tym, którym się ono najmniej należy.

Jeżeli zaś pod temi hasłami i z prawdzi
wą miłością dobra publicznego weźmiemy się do 
pracy, dokonamy prawdziwie pięknego i użyte
cznego dzieła i zasłużymy na to, by o nas wy- 
rzeczono k iedyś: O to  s ą  d o b r z y  s y n o w i e  
oj  c z y  z n  y!

Całe zgromadzenie jednomyślnie przyjęło 
propozycję dr. Roszkowskiego i dr. Euzebiusz 
Czerkawski objął przewodnictwo, i w przemówię 
nitt swem podniósł, że wszyscy wyborcy mają 
prawo objawić zapatrywania na zasady, które 
pragną aby były urzeczywistnione, i w tym 
względzie nikomu dobrej wiary odmówić nie 
można.

Zasady — powiada mówca dalej — na któ
rych program działalności Rady miejskiej po 
winien być ułożony, są trzy. Rada gminna ka
żdego miasta, a tembardziej Lwowa, powinna 
być wyrazem samorządu, a każdy samorząd tro
jakie własności mieć powinien: winien być rze
telny, rozsądny i narodowy. Rzetelny to zna 
czy : reprezentanci wasi, którzy wejdą do ciała 
reprezentacji miasta, powinni zająć się żywo 
sumiennie sprawami jego. Nie dość trawić czas 
na obradach i dyskusji, ale trzeba się starać, 
ażeby bieżące sprawy według sumienia i pożyt
ku miasta załatwiać. Największa odpowiedzial
ność spoczywa na prezydencie. Lwów ma pod 
tym względem w szeregu prezydentów piękne 
tradycje, które dla przyszłego prezydenta mogą 
być wzorami, a naśladowanie ich wielką korzyść 
mu przyniesie. Ale potrzeba aby prezydent był 
wspierany przez członków Rady miejskiej, więc 
sumiennych i pracowitych reprezentantów nam 
potrzeba.

Samorząd powinien być rozsądny. Głównie 
gospodarstwem miejskiem ten samorząd zająć 
się powinien, uregulowaniem bndżetn, podwyż
szeniem przycboiów bez uciążliwości dla opo
datkowanych i bez narażenia kredytu, tudzież

czynić wydatki pożyteczne dla miasta. Rada 
miejska musiałaby obmyśleć instytucje finanso
we i dobroczynne, w którychby przemysł i pra
ca znalazły pomoc i zaspokojenie. Ale Rada 
gminna miasta takiej miary jak Lwów, nietylko 
materjalne interesa na oku mieć powinna. Są 
wyższe moralne i duchowe interesa, których 
przestrzegać należy. Oświata najgłówniej po
winna znaleźć w Radzie miejskiej troskliwą o- 
piekę. Sztuka, umiejętność, religijne potrzeby, 
również winny znaleźć w niej opiekunkę. A prze
dewszystkiem Rada miejska m. Lwowa powinna 
być jednem ogniwem w łańcuchu reprezentacyj 
interesów narodowych, i przewodniczyć pod tym 
względem innym gminom kraju, ażeby się godnie 
z tego zdania wywiązały.

Czyli w programie Koła polityczego te my
śli znalazły wyraz, sąd do Was panowie należy. 
Znajdziecie że tak, przyjmcie ten program ; je
żeli nie — odrzućcie. Ale jedno niech mi będzie 
wolno wyrazić życzenie, ażebyśmy się nie roze
szli bez dodatniego rezultatu. Gdybyśmy do ża 
dnego rezultatu nie doszli, powiedzieliby wro 
gowie nasi, że Polacy gdy się zejdą na obrady, 
wadzić się umieją, a nie umieją poddać się je
dnej wspólnej myśli, ń ie znają karności naro- 
dowo-moralnej (huczne brawa z zastępu inteli
gencji).

Proszę panów zatem wziąć bez uprzedzenia 
pod obrady program Koła politycznego. Na se
kretarzy zapraszam, pp. Piepesa, Merunowicza, 
Jakóba Lewickiego i Bolesława Mikulińskiego. 
Pan Jan  Dobrzański jako referent W ydziału 
Koła ma głos.

P. Walerjan D w o r s k i .  Przedewszystkiem 
mam interpelować p. prezesa, czy Koto polityczne 
jest za pożyczką czteromilionową, czy nie ? (Gwar 
i wesołość).

P. C z e r k a w s k i ,  Na to mam honor odpo
wiedzieć, że referent wyłuszczy zapatrywania Koła 
a zatem i żądaniu p. interpelanta stanie się zadość.

P. D o b r z a ń s k i  J a n ,  opowiedziawszy hi- 
storję powstania programu wniesionego obecnie przez 
Koło polityczne, a przyjętego poprzednio na dwóch 
poważnych zgromadzeniach obywateli miasta Lwo
wa, przystąpił do streszczenia tego programu. Prze
chodząc od części ogólnej do szczegółowej, wspom
niał mówca, że Rada poprzednia była za zaciągnię
ciem pożyczki, dzisiejsza Rada zaś niepotrzebowała 
tego, ponieważ podniosła podatki, i istotnie pochwa
lić trzeba jej tę odwagę, że podniosła podatki. Ale 
zachodzi pytanie, zkąd znowu i w tej dzisiejszej 
Radzie zaczęto mówić o pożyczce? Dawniejsza Ra
da uchwalając pożyczkę popełniła ten błąd, że nie 
ułożyła naprzód planu użycia jej, a taki plan jest 
koniecznie potrzebny. Z  kolei przechodzi mówca do 
sprawy złego bruku w mieście, z którego to bruku 
z wir szkodzi zdrowiu mieszkańców.

W tym punkcie dowódcy klaki zaczynają upor
czywie kaszleć — w lot zrozumiały to komendero
wane przez nich zastępy i w szarych kątach sali 
zaczyna się gwałtowne i ciągłe kaszlanie.

Mówca jednak mówi dalej o potrzebie założe
nia banku zastawniczego miejskiego, i o potrzebie 
wydania ustawy, na mocy której mogliby mniej za
możni właściciele domów otrzymywać zaliczki na 
ogniotrwałe pokrycie dachów.

Uporczywe kaszlanie i gwar w sali trwa dalej. 
P r z e w o d n i c z ą c y  dzwoniąc: Jeśli ktoś 

życzy sobie głosu, niech się zapisze, a ja mu udzie
lę głosu. (Gwar trwa ciągle.)

P. D o b r z a ń s k i. Co się komu nie podoba, 
niech powie.

P. J a g e r m a n n .  Słuchanie rzeczy, które mó
wi tu p. Dobrzański — G ł o s y :  Aha! wylazło 
szydło z worka...

V/ sali ucisza się na chwilę, poczem p. Do
brzański dopełnia streszczenia programu, wśród rzę
sistych oklasków.

P r z e w. Ogłasza, że zapisani są do głosu dr. 
Ciesielski i dr! Władysław Dulęba.

P. S u p i ń s k i stawia formalny wniosek, aby 
żaden z mówców nie mówił dłużej nad 15 minut. 
(Brawo).

Dr. C i e s i e l s k i  do tego formalnego wnio
sku czyni poprawkę, aby prezes, przypomniał mów
cy, gdy 15 minut minie, i aby potem wolno było 
mówcy jeszcze 5 minut mówić.

P. Supiński przyjmuje tę poprawkę — poczem 
uchwala ją całe zgromadzenie.

P. C i e s i e l s k i  przywitany brawami i syka- 
niami, wstępuje na trybunę :

Program Kota zawiera myśli wzniosłe — ale 
nie nowe. (Brawa.) I obecna Rada może więcej 
zrobiła, aniżeli.... (Huczne brawa.) Ale mamy na 
pielęgnowanie tych wzniosłych celów sejm, Wydział 
krajowy, Macierz i inne instytucje, więc Rada temi 
celami tak bardzo zajmować się nie może. Hec su 
tor ultra crepid >! (Ogromne brawa.)

Program Kola powiada, że należy się zasta
nowić, czy kandydaci do Rady mają wyobrażenie 
o sposobach w jakie podnoszą się miasta intellek- 
tualnie i moralnie. No! to chyba by trzeba szukać 
takich, coby objeżdżali stolice europejskie i poznali 
stosunki. (Głosy : Tak je s t!) Ale naśladownictwo 
moi panowie jest częściej niekorzystne, aniżeli ko
rzystne. Co jest dobre w Paryżu, to u nas wręcz 
niemożebne. (Głosy: Nieprawda!)

Program m ówi: podnosić dobrobyt mater- 
jalny i moralny. To są ideały, o których sły
szeliśmy wszyscy jeszcze na ławach szkolnych. 
Godzimy się na to, że Radni powinni znać sto
sunki miejskie i mieć pomysłowość..., ale tę 
mieli i dzisiejsi radni. Maszę zaprzeczyć ażeby 
dzisiejsza Rada podniosła podatki. W łaśnie 
przeciwnie, obniżyła a tylko rozszerzyła źródła 
dochodów a mianowicie wciągnęła koleje, które 
płacą teraz 82.000 złr... (G osy. Nieprawda ! 
Inne g łosy : To jest zasługa Edmunda Mochnac
kiego, że wciągnięto koleje) 9.000 złr. płacą 
banki. Rada wprowadziła też progresyjne po
datki... (Głosy. Nie Rada, ale profesor Biliński, 
któremu tak dokuczacie!) Przez te podatki ul
żyło się biedakom, a przyciągnęło się zagrani
cę (!) przez podatek od kolei, przyciągnęło się 
banki i ludność bogatszą.

Sprawa banku zastawniczego była i w na 
szej radzie traktowana, chcieliśmy z 146.000 zł., 
które mamy w papierach, dać 100.000 na utwo
rzenie takiego banku. Co do zaliczek na dachy 
ogniotrwałe, tego nie potrzeba, bo kto ma hi
potekę czystą, ten gdzieindziej dostanie na tań
szy procent pożyczkę, a kto ma zamazaną, te 
ma Rada dać nie powinna... (Huczne oklaski).

Tntaj dodamy od siebie, że mówca zapom
niał, iż pokrycie ogniotrwałe melioruje wartość 
domu, i na mocy odpowiedniej ustawy, pożyczka 
dana właścicielowi przez Radę na ten cel, we- 
szłaby na pierwsze miejsce w hipotece.

Dalej mówca uznaje, że i spichrza miejskie 
są niepotrzebne. (Huczne brawa z kątów sali) 
że pożyczanemi pieniędzmi przemysłu się w 
mieście nie podniesie, bo trzeba abyśmy sami 
nasze własne wyroby kapowali, a nie brali 
zagranicy. Powie kto że nasze drogie — ale 
proszę przeczytać anonse zagraniczne w na
szych dziennikach... (Gwar, zarekwirowana siła 
gardeł ujawnia się w całej potędze).

Mówca spoglądając na zegarek kończy, w 
nadziei, że ktoś dopowie za niego dalsze jego 
myśli.

P. J f i g e r m a n n .  J a  dopowiem! (Olbrzy
mia wesołość i brawa). W śród straszliwego 
gwaru zabiera głos drugi zapisany mówca:

Dr. D u l ę b a .  Ograniczony wymierzonym 
czasemnie jestem w stanie odpowiedzieć na rozma
ite twierdzenia poprzedniego mówcy. (Gwar.) Nie 
mogę jednak pozostawić bez odpowiedzi 
twierdzenia jego, że ponieważ poglądy i zasady 
w programie Koła zawarte są nienowe, a więc 
precz z niem i! Są zasady odwieczne, powtarza
jące się ciągle w historji, zasady których w ła
śnie dla ich wielkości zmienić niepodobna. Nie 
pojmuję więc jak  osobistość ubrana w togę 
profesorską może głosić publicznie: że zasady te, 
ponieważ nienowe, odrzucić należy, (Brawa, sy
kanie, tupanie w sali i na galerjach, zkąd kil
ka osób rzuca na salę z jednej i z drugiej stro
ny pliki druków, zawierających sprawozdanie z 
czynności ustępującej Rady).

Dr. D u l ę b a  po chwili mówi dalej: Usły
szałem i drugie twierdzenie, które mnie w po
dziw wprawiło, że nie powinniśmy badać ob
cych stosunków i co znich dobre sobie przyswo
ić. Pan profesor jako człowiek nauki (gwar) 
wiedzieć musi przecie ile rzeczy dobrych mamy 
z zagranicy... (Iście piekielna wrzawa).

P. J f i g e r m a n n  (z wytężeniem) Szanuj
cie wolność słow a! (Nagła cisza.)

Dr. D u l ę b a .  Ani gaz, ani koleje, ani te
legrafy nie są naszym wynalazkiem Owoż jeśli 
profesor uniwersytetu, a więc z całą świadomo
ścią, głosi podobne zdania, w obec zgromadzenia, 
w którem się znajdują reprezentanci tak  rozmai
tych warstw społecznych, to jest to ohałamnea- 
nie opinii niektórych z tych rozmaitych warstw, 
a poniekąd szerzenie między niemi ciem noty!...

Teraz powstał zamęt nie do opisania, zamęt 
wśród piekielnej prawdziwie wrzawy — szare 
kąty sali i galerje huczały, gwizdały, stukały, 
mimo zaklęć profesora Jfigermanna, aby nie zry
wano zgromadzenia. Nic to nie pomogło. Więc 
w tem naprężeniu, gdzie zachodziła obawa, ze 
lada chwila groźniejsze nastąpić mogły następ
stwa, prezes p. Czerkawski, zapanowawszy na 
chwilę przy pomocy dzwonka nad wrzawą, o- 
świadczył:

W takim zamęcie rozpraw dalej prowadzić 
niepodobna — nakrywam więc głowę na znak 
zamknięcia zgromadzenia.

Po tem oświadczeniu reprezentanci inteli
gencji wyszli z sali. Pozostałe rozmaite żywioły 
wybrały sobie prezesem p. Millereta, który za 
pozwoleniem komisarza policji, p. Zajączkow
skiego, zagaił nowe zgromadzenie. Z jego obrad 
nie będziemy podawać sprawozdania, mimo za
klęć prof. Ciesielskiego — po obelgach, jakie
że strony owych p._ przywódców na dzienni 
karstwo zawsze padają...

Ziemie polskie.
Z Kijowa. Przytaczamy z Kijewlanina wy

kaz majątków, które w styczniu roku bieżące
go sprzedawane będą -w rządzie gubernialnym 
kijowskim :

MAJĄTKI UKRAIŃSKIE.
XT Ilość Ou&co-Nazwa wsi. dies. w ano rs.

Rozwożew i Łu- 
kaszówka 2.978

Chojłowo 173
M AJĄTKI WOŁYŃSKIE:

541

a)
Powiaty. 

Radomyski

Skwirski
b)

ao rs. |

7.904
9.862

Żytomierski Buraki 541 ii.iOtf
„ Trokowicze 1.030 25.390
„ Rudnia-Gadych 2.580 22.340

Ostrowski Korytno 291 10.450
Dubieński Pogorzelce 2.106 49.450
Owrucki Wojtkowicze 11.973 )  „ 91„

sprzedano lasu na wyręb 6.533 )  
Włodzimirski Ochłapowo 942 33.033

c) MAJĄTKI PODOLSKIE: 
Bracławski Sorokotyżyńce 825 44.306
Kamieniecki Skipcze 1.788 226.744

„ Laszko wce 450 18.848
Jampolski Busza i Trościanice 3.894 364.449
Latyczowski Kozaczki 1.890 26.378

Przedstawienia w języku małoruskim roz
poczęły się u nas dnia 30. listopada rb. w te
atrze p. Iwanenkowa. Na otwarcie teatru dano 
dramat Kotliarewskiego „Natałka Połtawka", 
prababkę dramatu małorosyjskiego, k tóra prze
żyła niejedno pokolenie artystów, dramaturgów 

widzów, będąc świadkiem wielu burz i niepo
kojów. Pierwsze to przedstawienie udało się 
najzupełniej. Dalsze, dzięki rozmyślnemu, czy 
też przypadkowemu ułożeniu repertuaru, stawia
ją  przed widzem historję rozwoju dramatu ma- 
łorosyjskiego (Kotliarewski, Osnowianenko, 
Szewczenko). Publiczność może więc obznajomić 
się nietylko z osobistym talentem dramaturgów, 
ale i z progresyjnym rozwojem dram atu mało
rosyjskiego, który może dać temat do rozmy
ślań niejednemu poważnemu widzowi. Gra ak
torów, z których niejeden wyróżnia się talen
tem, zlewa się w eałość harmonijną i udatną, 
w której publiczność nasza gustuje i co zatem 
idzie, licznie na przedstawienia uczęszcza.

Z K o w n a  piszą między innemi do Oaz. 
Polskiej: Ku pochwale ludu naszego wiejskiego, 
zaznaczyć tu muszę, że po większej części jest 
pracowity, trzeźwy, bogobojny i zamożny; sto
sunki ich z dworem zwykle są niezłe, a ten
dencje zaborcze bodaj nie z ich własnej inicja
tywy wypływają, lecz od pokątnych doradców, 
którzy, eksploatując niemiłosiernie ludnieoświe- 
cony, aspiracje jego do ogromnych rozmiarów 
doprowadzić zdołali. Nadzieję jednak mieć mo
żna, że takowe powstrzymane zostaną, ponieważ 
rząd zwrócił uwagę na tę plagę „pokątnych. 
doradców** i wydał rozporządzenie, aby stawa- 
jący w sprawach włościańskich, uzyskał uprze
dnio pozwolenie na to od gubernialnego komi
tetu do spraw włościańskich. O zamożności 
ludu tutejszego wnosić mam prawo z faktu, że 
bank włościański fundowany w Porzeczu, u p. 
Skirmunta, właściciela ziemskiego, oraz fabry' 
sukiennych i gorzelni, największych w cał 
kraju rozmiarów, obroty złe robi, w kasie m 
kilkanaście tysięcy rubli i, od Nowego rok 
ma zwracać pieniądze, składane do banka 
kapitał obrotowy, co słyszałem od samego i 
łożyciela banku p. Skirmunta. Żeby znów 1 
dność żydowska podrywy (§) bankowi robił 
pożyczając włościanom na tak  zwane „woche 
k i“, nie można zbyt wierzyć, tembardziej, 
ten sam bank przez lat kilka po założenia rob 
dobre interesa, nie używając represji dla ści 
gania pożyczek od włościan.

Ziemstwo połtawskie postanowiło ofiarowa 
na odnowienie grobu Tarasa Szewczenki 500 rs., 
oraz starać się o pozwolenie zbierania składe 
na pomnik dla tego poety ukraińskiego.

W M o h i l e w i e  P o d o l s k i m ,  jak  do 
noszą gazety rosyjskie, rozpatrywał sąd okrę
gowy sprawę włościanina, Karola Blocha, któ 
pomimo swego małżeństwa z kobietą wyznani
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prawosławnego, córkę swoją ochrzcił w koście-j w Kataryńcach obok Komarna, przeszedł z obrząd- 
le katolickim i księdza Pogorzelskiego, który jku grecko-katolickiego na żydowski. Fakt to nader
chrzcił pomienione dziecko. Ksiądz uzna-' się 
winnym, i dodał, ze został w błąd wprowadzo
ny przez rodziców chrzestnych dziecka; Bloch 
zaś tłómaczył swój postępek nieznajomością 
różnicy między chrztem w cerkwi i w kościele.
Sąd postanowił snrowo upomnieć księdza Pogo
rzelskiego, a Blocha skazał na 3 miesiące wię
zienia.

Z K a m i e ń c a  P o d o l s k i e g o  piszą do 
gazety Now. Wrem.\ że bogactwa leśne gubernii 
podolskiej uległy strasznemu upustoszeniu.
Wzdłuż linij kolejowych, przerzynających gu
bernię, ciągną się z obu stron drogi pasy 10- 
wiorstowej szerokości zupełnie pozbawione lasu.
Włościanie obwiniają kolej o to zniszczenie, 
lecz prawdziwymi winowajcami są żydzi, prze
mysłowcy leśni, którzy wszelkiemi środkami 
starają się zagarnąć dla celów eksploatacyjnych 
lasy włościan i obywateli. Tym sposobem ta 
gałęź gospodarstwa wiejskiego chyli się do u- 
padku i jeżeli nie będą użyte środki zapobiega
jące, gubernia zostanie wkrótce pozbawioną nie
zbędnego opału, pomijając już to, że zbytnia 
suchość klimatu jest zwykle nieuniknionem na
stępstwem wyniszczenia lasów. Zmiana warun
ków klimatycznych spowodowała już w tam
tych okolicach niezwykły rozwój chorób epide
micznych ostat niemi czasy.

U roniła miejscowa i zamiejscowa.
Dnia 4. styiznia.

* Pow ietrze dżdżyste i wilgotne, deszcz ze 
śniegiem, na niebie chmary a na ziemi błoto — oto 
zjawiska dnia, niemiłe szczególniej amatorom pię
knej zimy, sanny i ślizgawki.

* Teatr. P. Józef Rychter rozpoczął wczoraj 
szereg występów na naszej scenie „Jowialskim* 
Fredry. Jest to jedna z najlepszych kreacyj wybor
nego artysty, którego gra odznacza się spokojnym 
hnmorem i szlachetną prostotą. Jowialskiego takiego 
jak p. Rychter oddawna jnż nie widzieliśmy, a ra
dzimy każdemu, aby jeżeli ta sztuka powtórzoną 
zostanie, poszedł do teatru podziwiać tradycję dobrej 
szkoły. Szambelana grat p. Myszkowski; rolę trak
tował dość poważnie, talent jednak jego nie dorósł 
do niej. Całość przedstawienia poszła dosyć gładko. 
Publiczności było sporo.

* Na dziś og ło szo n e  przedstaw ien ie ama
torskie na korzyść restauracji kościoła Sakramentek, 
odbędzie się dopiero w poniedziałek dnia 8. stycz
nia w kasynie miejskiem.

* Koncert., w  piątek dnia 5. b. m. odbędzie 
się w sali hotelu Georg’a koncert pani Anny de 
Blanc, wiolonistki nadwornej króla belgijskiego. 
Koncerta utalentowanej artystki, słabo były dotych
czas nczęszczane, a warto posłuchać gry jej czystej 
i szlachetnej

W jutrzejszym koncercie grać ona będzie przy 
akompaniamencie orkiestry pałka 9go, a w bogatym 
programie znajdujemy zarówno utwory muzyki salo
nowej jak i klasycznej (Audanle i Fm le z kon
certu Mendel3ohna), świadcząc o tym wysokim szcze
blu wykształcenia muzycznego, na którym ta arty
stka, pomimo młodego swego wieku, stanąć jnż 
zdołała.

* Pani Sembrich-Kochańska rozpocznie z trupą 
włoską w wieaeftskim teatrze „an der Wienu wy
stępy w maju.

* L istonosze nasi praktykują jeszcze co jnż 
w innych krajach wyszło ze zwyczaju, że każą so
bie płacić „no\voroczne“ za książeczki gratulacyjne. 
I mybyśmy byli za zniesieniem tego zwyczaju, ale 
skoro w tym roku jeszcze się utrzymał, to mieli
byśmy jeduą nwagę do zrobienia, a mianowicie aby 
pp. listonosze nie roznosili po domach książeczek 
niemieckich, zapełnionych tłnstemi i lichemi przytem 
niemieckiemi dowcipami, jak to się właśnie i tego 
roku działo.

* Znany Lwowianom  „pałac* za rogatką Żół
kiewską, dokąd letnią porą setki ludzi dąży „na 
raki“, będzie miał z wiosną chrześciańskiego restau
ratora w osobie p. K. Janowicza, który wynajął 
ten lokal po żydzie Fleischmanie. Notujemy ten 
fakt dlatego, że dotychczas jak na Zarwanicy tak 
za rogatką Żółkiewską nie odważył się żaden chrze- 
ścianin otwierać lokalu.

* Pan D em eter, jeden ze stronników „Łczności 
i Zgody*, która tak pięknie wczoraj na zgroma
dzeniu się zamanifestowała, urządził ładną historyjkę. 
P. Demeter jest szynkarzem na odległem przedmie
ściu. Niedawno zachorowało mu dziecko; zamiast 
zasięgnąć rady lekarskiej, zabił p. Demeter wie
prza, rozpruł mu brznch i w cieple jeszcze wnę
trzności złożył chore dziecko. Po tym eksperymen
cie, szanowny filar „Łączności i Zgody* rozćwiar- 
tował wieprza i sprzedał mięso gościom odwiedza
jącym jego szynczek. Dowiedziała się o tern policja, 
sprawdziła rzecz całą, zawiadomiła prezydjum ma
gistratu, a akta odstąpiła sądowi karnemu do dal
szego urzędowania. (H<f.)

* Konstanty Rojowski, oficer byłych wojsk 
polskich, ozdobiony krzyżem oirtuti mi^tari, zmarł 
d. 3. b. m. w 76 roku życia. Obrzęd pogrzebowy 
odbędzie się w piątek d. 5. b. m. o godzinie wpół 
do 4. popołudnia z własnej kamienicy przy ulicy 
Krasickich pod 1. 9 na cmentarz Łyczakowski.

ApOstazja-^ŁcbałBauman., nauczyciel lądowy

rzadki.
* Opłatek M ickiewiczowski Złożono w admi

nistracji Dazcty N aród.: Teresa Barącz z rodziną 
5 złr. Jadwisia Hupertówna 2 zlr. Zebrane przez 
panią P. na wieczorku n pp. G. w Bohorodczanach 
4 zlr. T. Bauman z Przeworska 3 złr. Hipolit 
Czaykowski z Bóbrki 20 złr. Zebrane n pp. M. w 
Krasiczynie 6 złr. J. W. ze Złoczowa 3 złr. 50 ct. 
Razem z poprzedniemi złożono 404 złr. 92 ct., 
jeden talar i jeden rubel.

W nrze 1. Gazety zaszła pomyłka: nie Mo- 
szczański, ale Jan Mościński złożył 1 złr. w miejsce 
powinszowań noworocznych.

* O bw ieszczenie C. k. poczty . Znosi się przy 
przesyłkach z listami frachtowemi t. z. sygnatury 
(znaczenie literami) i ma się odtąd każdą przesyłkę 
zaopatrywać w taki adres, by nawet bez lista frach
towego doręczenie przesyłki bez trudności mkute- 
cznionem być mogło.

Jeżeliby z powodu małych rozmiarów przesył
ki umieszczenie całkowitego adresn napotykało na 
trudności, to wolno wyjątkowo ograniczyć wypisa
nie adresu o tyle, że się tylko wyrazi imię i na 
zwisko adresata i miejsce przeznaczenia.

Dalsze skrócenie adresn nie jest dozwolone.
Przesyłki wartościowe, począwszy od 200 zł., 

jakoteż przesyłki z biżuterjami, zegarkami, towara
mi złotemi, srebrnemi, z gotowemi pieniędzmi lub 
papierami wartościowemi, nawet niżej 200 zł., win
ne być adresowane bezpośrrednio na opakowaniu 
(nie na przylepionej karteczce), a gdyby umieszcze
nie adresn na opakowania okazało się niemoźliwem, 
natenczas należy użyć tektury, pergaminu, skóry, 
deszcznłki lub innego trwałego materjału do przy
czepienia adresn, napisanego na tymże materjale. 
Adres taki winien być za pomocą sznnrka trwale 
do przesyłki przymocowany i sznurek do adresu 
przypieczętowany.

Przy przesyłkach innego rodzaju (tj. niżej war
tości 200 złr. i nie zawierających powyższych 
przedmiotów) wolno przykleić adres (napisany 
na osobnym papierze) na opakowania przesył
ki, jednakowoż tak, by adres nawet częściowo nie 
odstawał, lecz by był całkowicie przyklejony.

Przyczepianie adresn lakiem stanowczo jest 
wykluczone.

Przesyłki nieodpowiadające najdokładniej po
wyższym postanowieniom, nie będą przyjęte przez 
urzędy pocztowe.

* D ezerterzy. Skarbowski, kadet z 10. pńlkn 
piechoty, uciekł z Przemyśla do Rosji i zatelegrafo
wał z Radziwiłłowa, aby go nie sznkano. Lnboje- 
cki porucznik z tego samego pułkn także poszedł 
do Rosji, a gdy powrócił do Galicji, zapewne po 
swego brata, który też był porucznikiem, przytrzy
mano obydwóch i na prostych żołnierzy zdegrado
wano. Trzeci ich brat, kapitan w Wiedniu, dowie
dziawszy się o tem, odebrał sobie życie wystrzałem.

* Roboty około galicyjskiej kolei Transwersal
nej Na linii Żywiec-Nowy-Sącz prowadzi się dalej 
niedokończone jeszcze obejście trasy. Roboty ziemne 
rozpoczęte w zeszłym miesiącu pod Żywcem pro
wadzą się dalej. Na linii z Grybowa do Zagórza 
komisja obchodząca trasę ukończyła roboty, podo
bnież na przestrzeni Strzeszyn-Zagórze i Stróże- 
Kleczany. Budowa jeszcze nie rozpoczęta. — Na 
przestrzeń StanisławóW-Hnsiatyn obejście trasy ukoń
czono, budowa magazynów i warstatów rozpoczęta, 
dwa murowane mosty otwarte. — Na przestrzeni 
Oświęcim-Skawina-Podgórze, jakoteż Sucha-Skawina 
projekt robót ukończony.

* Z Tarnopola donoszą nam, że tamtejsza Rada 
gminna podniosła subwencję dla miejscowej szkoły 
żydowskiej do 2.400 złr. i  postanowiła udać się do 
sejmu o dalszą zapomogę pod warunkiem, aby wy
kład odbywał się w języku polskim. Widać, że Rada 
gminna tarnopolska ma także swoje — beaux jours.

* Fabryka ży ra rd o w sk a , o której spłonięciu 
doniósł nam wczoraj telegram, była najpierwsaą w 
Królestwie pod względem produkcji lnianej i zatru
dniała 8000 robotników.

* Wypadki. Na kolei Łapko wskiej w obrębie 
gminy Siela, w powiecie przemyskim, 20-letni paro
bek dworski Piotr Bednarczyk, wskutek własnej 
nieostrożności wpadł z koniem pod nadjeżdżającą 
lokomotywę, której koła zgrnchotafy mn lewą nogę. 
Koń zabity został na miejsca. Bednarczyka odwie
ziono do szpitala w Przemyślu, gdzie uznano po
trzebę amputowania zgruchotanej nogi.

Przy nalewania nafty do lampy siedmioletnia 
służka u pewnego włościanina w Pistynin, w powio
dę kosowskim, doznała tak ciężkiego poparzenia, 
iż w wielkich cierpieniach zakończyła życie.

* Dary. Dla wydalonego dyurnisty, chorego 
od 9 miesięcy a obarczonego 6 dzieci, zostają
cego bez żadnego ntrzymania, złożył p. L. K. ze 
Stanisławowa 2 złr.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 ct.

* Muzeum hr. Dziednszyckiego, nlica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. zrana do 3. go
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Muzeum zakłada nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Jutro w piątek: Sw. Telesfora Ger. — 
Św. Ewhenyi.

* W iadomości policyjne z dnia 4. b. m.: 
Skradziono: Panu J . S. z wozu dwie wielkie pa
czki zapałek.

Pani J. M. zgubiła tumakowy kołnierz.
Złożono w policji jedwabny parasol zapomnia

ny w dorożce, książkę pod tytułem: „Historie de 
France par J . Chautrel*, tudzież 2 karty zasta
wnicze a mianowicie zakładu ormiańskiego 1. 5510 
i zakładn kred. zast. 1. 2851.

Dyrekcja tramwajowa złożyła następujące rze
czy jako zapomniane w miesiącu grudniu w wozach 
tramwajowych: 1 sukienny szal, chustkę od nosa, 
parę rękawiczek, pióro rysnnkowe (Reisfeder), pa
rasol brunatny i parasol popielaty.

— BuczaCZ, 2. stycznia. W dniu Nowego roku 
zamiast zwykłych życzeń biletami, złożyło grono 
ludzi dobrej woli do rąk dr. Edwarda Krzyżanow
skiego kwotę 57 złr. 40 ct., przeznaczając połowę 
tejże na pomnik a połowę na sprowadzenie do kraju 
zwłok Adama Mickiewicza.

Na cele te złożyli: Hr. Potoccy 15 złr., dr. 
Edward Krzyżanowski, Aleksander Nęcki, Antoni 
Rejowicz, Norbert Lorsch, Antoni Lewicki, Jeżow
scy i Piotr Janiszewski po 2 z łr., dr. Teodozy Hu- 
brich, Aleksander Zieliński, Józef Mierzwiński, Sta
nisław Konaszewicz, Emil Lisowski, Michał Nos
kowski, Henryk Marcinkiewicz, Edmund Hiolski, 
Konst. Stupnicki, Schreyer, Filipek, Marceli Pilecki, 
Karol Rischka, Romuald Gilewicz, Eng. Gromnicki, 
Bern. Stern, Stan. Cieński, dr. Ferd. Obtntowicz, 
Karol Hanik, ks. kanonik Gromnicki, Kornel Lewic
ki, Józef Kotkowski, Jdzef Szujski i Jan Oberc po 
1 złr., Kaź. Miecznikowski 60 ct., M. Bocheński, 
Antoni Laśkiewicz, Józef Bojarski, W. Spytkowski, 
Jezierski, Pintner i Maurycy Mierzwiński po 50 ct., 
Kopczyński 30 ct. Razem 57 złr. 40 ct. Pieniądze 
to odesłano na ręce p. prezydenta m. Krakowa.

— Z Kołomyi dnia 3. stycznia. W niedzielę 
dnia 7. stycznia b. r. odbędzie się w sali kasyno
wej za nprzejmem współudziałem p. Skibińskiego, 
dyrektora Towarzystwa muzycznego kołomyjskiego 
i miejscowych amatorek i amatorów, koncert zna
nej śpiewaczki p. Amelii Kamińskiej.

Koncertantka odśpiewa: 1. Arję z opery: 
„Forza del Destino*. (Potęga przeznaczenia.) Ver- 
diego.1' 2. Arję z „Wilhelma Telia* Rossiniego. 3. 
Arję z „Klejnotami*, z opery „Fausta* Gounoda. 
4. Mazurek Chopina „Kochaj mnie*.

— Nowy Sącz, 31. gruduia. Na dniu wczoraj
szym odbyło się walne zgromadzenie członków czy
telni mieszczańskiej — prezes tejże p.  L. zagaił 
posiedzenie przemową wyjaśniającą wzrost i rozwój 
czytelni, poczem gospodarz jej p. S. odczytał spra
wozdanie z całorocznej czynności wydziału, złożył 
rachunki p. 1882 i bndżet na 1883. Z tego dowia
dujemy się, że w r. 1882 nieco członków ubyło z 
powoda przesiedlenia się, lecz na ten rok jest na
dzieja przyrostu. Dwa dzienniki przybyło nowych, 
biblioteka wzrosła o 59 tomów, a z wpłat wstę
pnych i z wieczorków było dochodu 680. Z czego 
pokryto wydatki, czynsz najmu, nsłngę, światło i 
niektóre zaległe raty za sprzęty i dzienniki. — Do 
rewizji rachunków i budżetu wydelegowano komisję. 
A członek p. Szczepański wniósł podziękowanie 
wydziałowi przez powstanie, co też uczyniono. — 
Wniosków było kilka. I ta k : uchwalono zatrzyma 
nie obecnego lokalu, wybrano nowy wydział z (11) 
z nieznaczną zmianą dawniejszego. Prof. K. wnosi 
odnieść się do Macierzy polskiej o zasilanie biblio 
teki książkami. Wyrażono uznanie redakcjom Cza
su, G .z Nur. i Dzień Fola. za zniżenie ceny 
prenumeraty. Naostatek licytowano dzienniki dla 
odbiorców ze stołu i przyznać, że po bajecznie ni
skich cenach. A to bene dla członków służy jedy
nie za zachętę wpisu do czytelni.

W końca oglądaliśmy plan p. Jażyn-Miskego 
projektowanej budowy dla czytelni, gdzie ma być 
obszerna sala na odczyty, wieczorki i teatra. Mo
żność wykonania budowy podana jest na niskie ak 
cje, przystępne dla każdego. Szczerze przyklasnę- 
liśmy tej myśli, którą i innym miastom zalecamy, 
gdyż nietylko że się oszczędzi czynsz najmu ale się 
uzyska dochód z baló a-, koncertów i teatrów na 
tantjemę, którą to niedogodność uczuwaliśmy dotkli
wie, bo w jesieni dwa towarzystwa (Baczyński, La
socki) przemknęły się tylko przez Sącz, nie mając 
się gdzie zatrzymać, a dziś przez postawienie pro
jektowanego budynku — nietylko się usunie tę 
niedogodność, ale przybędzie jeszcze współczłonkom 
i niepoślednia tantjema. Co się dalej stanie, napiszę 
później.

— Ostatni przybysza. Statystyka emigracji 
polskiej do Ameryki, wykazuje za rok bieżący nie 
bywałe cyfry, do podniesienia których głównie przy
czynili się izraelici. Wychodźtwo można podzielić 
na trzy klasy, a mianowicie: włościan, izraelitów i 
przybyszów nie dających się określić ogólnym cha
rakterem. Chłopi emigrują głównie z księstwa Po
znańskiego, w skutek namów zwykle dej wiary 
przedsiębiorców. Przybyło ich w tym roku dwie 
partje, każda po kilkadziesiąt osób, pomiędzy któ- 
remi znajdowały się kobiety i ezieci. W liczbie tych 
wychodźców było najwięcej mieszkańców z bydgo
skiego, mniejszość szła z Prus wschodnich. Lnd 
przybywający przedstawiał się jako dość zasobny i 
sznkał zajęcia w rolnictwie. Izralici, którzy w dość 
znacznej liczbie zjechali, pochodzą głównie z pro
wincji południowej Rosji. Otrzymali oni grunta, na
byte przez „Aliance Israelite*, w Pensylwanii, na 
drzestrzeni czterech mil angielskich. Kolonia, dzię
ki środkom zaradczym, jakiemi osadnicy rozporzą
dzają, szybko się rozwija. Pozystawszy nazwę „Alli- 
ance*, miejscowość stała się znaną w okolicy. Skła
da się ona z kilkunastu wielkich budynków, gdzie 
znajdują się magazyny i mieszkania. Ludność jest 
przeważnie izraelicka, mówiąca źle po polskn, w 
cżęści chrześclańska.

W tej chwili stawiają się dwa domy modlitwy

Wiedeń 2. stycznia

Powszechny dług pań
stwa (za 100 złr.)

Banty sustr. w bank. 5 prc.
n „ warebrze 5 »

j  . 1&54 po 250 zł.w.a. 4 pr.
Łj? 18C0 „ 500 „ „ ■ 5 •
% S  1860 „ 100 „ „ * • •
a .2  1864 „ 100 „ „ „ . •
Listy aust. dom po 120 zł. 5 pr. 
Benta złota 11 prc. . . •

Obligacje, inderonizacyjne 
(za 100 złr.)

G alicy jsk ie ..........................
B u k o w iń s k ie .....................

In n e publiczne papiery.
W «  'ierska renta złota 6pr. po

100 zlr. w. a.....................
Węgierska poi. kol. po 120 zł.

b procentowa . . . .  
Węgierska po*, po 100 złr. 
Turecka pożycz, kol. po 4°, 0 fr.

Akcje la n k o w e .
Anglo austr. po 200 i 120 A. 
Bodencred Act. Ges. 200 zł. 
Zakład kredytowy dla h»nd!o

i przem ysłu .....................
Zakład kred. węgier. 100 ałr. 
Toy^rz. eskont. niższo-aotfc 

po &00 z‘r . ....................

Płzeąliąd*; 
zlr. w. t.

143 —

97 ~
96 50

118 65

134 25
113 25

115 50

144 —

98 50

Galicyjski bank hipoteczny
po 200 zł..........................

Banku aosl węgierskiego po 
600 złr. . . . . . .

76 75 76 75 Mnionsbank po 100 złr. .
77 30 77 60jVerkebrsbankpow po HO zł. 

119 — 120 —'Wiedeński Bsnkrerein no 100 
129 75 130 25 zlr. w. a..................
135 — 136 -
167 25167 75 Akcje kolei.

Albreehta po 200 złr. . , 
Alfóldzkiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety „ 200 „ „
Ferdynanda półnoonej po 100

złr. m. k............................
Franciszka Józefa po 200

25 Kolei gal. Karola Lnd. po 200
z lr .  id . k .................................

Morawsko - Bzląska (central 
po 200 z r. . . . . •

118 8o' k*  owsko- Czerniow. - Jasaka 
J po 200 ih  • « • • •

124 7  ̂ ! astr. pół. zach. po 200 zł. ar.
113 75 « » 1 B. „ 200 „
 Rudolfa po 200 zlr. srebr.

Biedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Btaat .senb.-Ges. 200 i ł .  w a. 
Sfid'>ahn po 200 zł. ar. . 

. .. j  w  116 — Tramwaj wied. po 170 zł. 
215 50 216 50 Węgierzko-galicyjski (Łupk.

I po 200 zlc. . • • • •
284 20284 60 Węgier, pólnoc.-wschod. po 
274 50,274 75, 200 zlr. srebrem . . .

I Węgier, zachodn. (We*tb.) po 
840 —[850 —) 200 ałr. w. a. • • • *

płacą | żąda. 
złr. w. a.

828 _ 830
112 25 112 5«
13» 75 140 25

106 — 106 50

166 25 166 75
208 25 208 75

• » t-.oo

192 50 193 —

293 75 294 25
21 80 22 50

166 50 167 _
196 25 196 50
213 25 213 75
163 25 163 50
157 — 157 50
339 25 o39 75
136 25 136 50
215 75 216 —

156 50 157 —

158 50 159 —

161 75 162 25

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodencred allg 5ster.5pr.zK 
.  apt. w 33 lat 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr .ra.
a s  - 5 „ „

Galio, bank bipot 6 pr. wa.
„ ZakK kr. wloś 6 „ „

Bank anstr. węg. m. k. 5 pr. 
s s a r .  a 5 ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 300 zl. 5 prc.
srebr. w. a........................

AlfSldzka po 200 zł. 5 pr
srebr. w a........................

Czeska z 800 z!r. sr. w. a.
Elżbiety po 5 prc. sr. . .

a cm. 1862 5 pr. sr. w. a.
.  .  1870 5 ,  „ .

_  » * 1872 5 „ „ |
Ferdynanda pó1. 6 pro. m.k.

■ a 6 s w ,
.  » .  a 8 _ srebr.
Gal. K, L. 300 zl. 5 pr. gr. w.a.

„ 11. em. 5 pro,
„ III. em. 1871 300
„ IV. e. z 800zł. 5 pr.

Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1865 
300 zl. 5 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jag. II. em. 1S67 
300 a.. 5 pro. sr. w. a. . 

Lw.-Caer.-Jass. III. em. 1868 
800 ah 5 pro. ar. w. a - .

płacą żąda. 
zlr. w. a.

119 —
98 90 
90 -
98 -

100 75 
100 -

101 2-5
99 40

93 75

94 40 
100  —

98 25
98 25 

100 30 
100 90 
105 — 
102 —  

105 50
99 40

92 25 

99 50 

94 50

119 25 
99 15 
90 50
98 50 

101 50

101 40
99 60

94 25

94 65 
101 -

98 50 
98 50 

100 60 
101 20

106 — 
99 70

92 50 

100 50 

95 25

Lw.-Czer.-Jaas. IV. em. 1872 
300 z1. 5 prc. sr. w. a. . 

Rudolfa po 300 zł. w a. 5pr.
srebr. w. a . ....................

Rudolfa em. 1869 po 300 zł.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 pro. sr. w. a. .. .  

Siedmiogrodzkiej za 200 zlr.
6 prot.................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i przem. 
Klery po 40 zlr. m. k. . 
Insbruokie prem. pot. . • 
Keglerich po 10 z r. ra. k. 
Krakowska po 20 zlr. m. k. 
Lublańska prem. poż. . .
Budzińskie  ..................... S
Palffy po 40 sir. m. k. 
Rndolfa po 10 zlr. m. k. . 
K. £alm po 40 sł. m. k. . 
8olnogrodxkis prem. p s i . 
8t. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (pożyozka) 

po 20 z!r. w. a. . . .  
Waldsteiu po 20 zlr. m. k. 
WindiscligrStz po 20 zl. m.k.

Dewizy 3-noiesięczne.
Berlin 100 mark . . . • 
Frankfurt 100 mark. .  • 
Hamburg 100 mnrk . . . 
Londyn 100 fnt. esterl. , 
Pnryz 100 franków 0 • «

plącą żąda 
dr. w. a.

99 90

99 30 

99 20 

90 40

93 50 

100 20 

99 60 

99 50 

90 70

173 75 174 25
37 75 38 50
22
1Q

75 23 25

19 50 20 _
23 50 24 ■--
— — 39 25
36 50 37 —
19 _ 19 50
53 — —
23 75 24 50
46 25 47 25

24 25 25 _
27 — 27 50
36 — 36 50

68 65 58 75
68 66 58 75
68. 35 58 75

119 40 119 65
47 85 47 87

dla pierwszej, oraz kościół dla drugich. Ksiądz, 
maj ący pełnić służbę ołtarza, nazywa się Trumszal- 
ski Żydzi biorą się do roli niechętnie, Pługi, oraz 
sprzężaj starali się spieniężyć i z funduszu tego o- 
twiorają sklepiki. Chrześcianie nwaźają się za po
krzywdzonych z powodu, iż zamało rozdano im 
sprzętów, dlatego chętnie je odkupują. Zapronowa- 
no kolonistom, aby korzystając s praw miejscowych, 
łączyli się bez różnicy wyznania. Wniosek ten je 
dnak, trafiwszy na grnnt religijny, w żadnej ze 
stron poparcia nie znalazł. Przedstawicielem gminy 
izraelickie" jest Stetnberger. Rabin zowie się Toł- 
cpyński i pochodzi z Berdyczowa. O innych kolo
niach w Pensylwanii, urządzonych na ten sam spo
sób, nie piszemy dla brakn materjalów. Nadmienić 
wypada, iż po osiedleniu się nowych mieszkańców 
skojarzyło się pomiędzy nimi wiele związków mał
żeńskich. Ponieważ osady są zamożne i ukonsty
tuowane, przeto mnóstwo przyczepia się do nich 
osób, które właściwie nie należą do klasy włościan, 
ani izraelitów. Jest to trzecia kategorja, złożona 
z indywiduów pochodzenia polskiego, różnych sta
nów, przeważnie rękodzielników, co w brakn miej
scowych stosunków, szukają gdzie mogą zajęcia. 
Wieln pomiędzy nimi zdolnych ludzi, szkoda... iż 
los ich wykoleił!

Wiadomości literackie, lanłowe i artjsiycm
— Tygodnik Powszechny, pismo illnstrowane, 

wszelkim gałęziom literatury, nauce, sztuce, i poli
tyce poświęcone nr. 53 zawiera: T r e ś ć :  250.000. 
Powieść przez Michała Bałuckiego. — Pogadanka, 
przez Qnis’a. — Chamska dola. Opowiadanie z prze
szłego stulecia, przez dr. Antoniego J. Rodzina Le
lewelów. -  Złote listki. — Kronika polityczna. -  
Rozmaitości (Rzeczy społeczne. — Literatura i na
uka. — Wynalazki i odkrycia. — Statystyka. 
Nekrologia. — Różne.) — Zadanie szachowe Nr. 
195. — Rebus Nr. 55. — R y c i n y :  Studjum z 
natury. Z obrazu P. Thumanna. — Hussarze. Ry
sował W. Szerner. — Na targu w Galicji. Ryso
wał Tadeusz Rybkowski. — Wieśniak z Kralska. 
Rysował Unierzycki. — D o d a t e k :  Stenia, nowella 
Józefa Holaczka. Tłumaczenie z Czeskiego. Na żą
danie wysyła się prospekt i N-ra na okaz bez
płatnie.

n

Wiedeń d. 4. stycznia. (Pryw.) Niebezpie
czeństwo wylewu mija.

Wiedeń d. 4. stycznia. (Pryw.) Na porząd
ku dziennym pierwszego po świętach posiedzę 
nia Izby posłów stoi pierwsze czytanie: rządo
wego projektu ustawy o towarzystwach akcyj
nych, tudzież projektów Rosera przeciw fałszo
waniu wiktuałów, Mengera w sprawie podatku 
zarobkowego dotnokrążników, Exnera względem 
ochrony patentu i marek firmowych, wreszcie 
Pachera przeciw fałszowaniu wyrobów przemy
słowych.

P etersburg d. 4. stycznia. (Pryw.) Sabu 
row powróci na swoją posadę tylko dla złoże
nia swoich listów odwołalnych; następcą jego 
ma być Orłów.

Wiedeń d. 3. stycznia. Z powodu obiegają
cych fałszywych pogłosek konstatuje Wiener 
Abdp., że firma Rotszylda z całą stanowczością 
zapewnia, i i  majątkowy stan hr. Wimpffena 
jest w najzupełniejszym porządku : a w pozo 
stałych po nieboszczyku papierach niema naj
mniejszego śladu, aby do jakichkolwiek przed
siębiorstw finansowych należał.

Wiedeń d. 3. stycznia. Podkomitet komisji 
Izby panów dla nowelli o szkołach Indowych 
odbył dzisiaj posiedzenie, które cztery godziny 
trwało. Minister oświaty br. Conrad był obecny. 
Po obszernej rozprawie, w której minister kil- 
kakroć głos zabierał, odrzucono wszelkie po
prawki do §. 1. i przyjęto go w pierwotnej sty
lizacji (aby wychowanie w szkołach ludowych 
było religijno-moralne, tj. aby za główną pod
stawę wychowania moralnego była uznana reli- 
g ia ; przeciwnicy żądają, aby było moralno-re
ligijne, tj. aby ogólne zasady moralności stały 
w pierwszym rzędzie przed religią.)

Dublin d. 4. stycznia. Delaney uznany win
nym udziału w zamordowaniu sędziego Lawso- 
na, skazany został przez sąd na 10 la t więzie
nia poprawczego.

Kair d. 4. stycznia. Dekretem Chedywa z 
posady usunięto 9 ulemów i 66 urzędników 
Oficerowie, którzy bezpośredniego ndziału w po
wstania nie brali, dostali amnestję.

Paryż d. 4. stycznia. Siecle chwali francu
ski gabinet za to, że odrzucił propozycje An
glii. w sprawie egipskiej, — i wypowiada na
dzieję, że Anglia wobec coraz bardziej krzepną
cego panslawizmu, nie odważy się zerwać z 
Francją i stanąć odosobnioną wobec niego.

A jeśli odważy się i nie nszanuje praw F ran 
cji, natenczas rządowi francuskiemu nie pozo
stanie nic innego, jak  tylko postarać się o po
rozumienie z innemi mocarstwami, zwłaszcza z 
temi, w których interesie leży utrzymać nieza
wisłość polityczną Egiptu.

Ojciec Gambetty postanowił, aby jego zwło
ki pogrzebano w Nicei. Pogrzeb odbędzie się w 
sobotę przed południem. W pogrzebie weźmie 
udział mnóstwo deput&cyj.

Sofia 4. stycznia. Adres sejmu wyraża za
ufanie do polityki księcia. Minister finansów 
przedłożył bndżet. Sejm uchwalił ministrowi 
Zaufanie.

Rzym dnia 4. stycznia. Monitcur de Rome 
donosi, że Buteniew był u papieża i Jacobinie- 
go z powinszowaniem noworocznem.

Essington (ajent Anglii^ przybył do Rzymu. 
Podana w dziennikach węgierskich wieść o kon
ferencji kardynała Simora z jjacobinim (w spra
wie rewizyty cesarza u króla włoskiego) jest 
zmyśloną.

Bukareszt d. 4. stycznia W Izbie i w Se
nacie wniesiono równocześnie wniosek, żądający 
rewizji konstytucji, a podpisany przez wielu po
słów i senatorów. Senat uchwalił nagłość i po
dzielił się na sekcje do narad nad tym wnio
skiem. Izba nie uznała nagłości, ale po ożywio
nej dyskusji oświadczyła się 91 głosami przeciw 
37 nieustającą, aż do załatwienia tego wniosku.

Wniosek żąda następujących zmian w kon
stytucji : zmiana ty tułu księcia na króla, księ
stwa na królestwo, reformy systemu wyboru se
natorów i depntowanych, reorganizacji okręgów 
wyborczych, zniesienia dawnej Rady stanu itd.

Paryż dnia 4. stycznia. Ogromne tłumy lu- 
duości zdążają do pałacu Bourbouów celem ogtyla- 
dania złożonych tam zwłuk Gambetty.

Macon dnia 4. stycznia. Wystąpiły rzeki Sa- 
one i Doubs (dopływy do Rodanu) i zalały kilka 
wsi.

Belgrad dnia 4. stycznia. Król potwierdził 
utworzenie ministerstwa handlu.

Przyjechali d. 4. stycznia 1883.
Hotel ŻORŻA: M. hr. Łoś z Bortkowa. E. 

Zagórski z Kołodziejówki K. Matczyński z Podhaj- 
czyk. W. hr. Logothetti z Drohowyża. J. Geisler 
z Krakowa.

Hotel EUROPEJSKI: H. hr. De La Skalla 
z Hniliczek. F. br. Romaszkan ze Stanisławowa. A. 
Jaworski z Skwarzawy. A. Kohan z Odesy. O. Mi- 
kncki z Krakowa.

Hotel ANGIELSKI: A. Gostkowski z Tomic. 
W. Gołębski z Słobody. M. Nowicki z Krakowa. 
T. Gamski z Tyśinienicy. W. Wotodkowicz z Brzo- 
zdowic.

Hotel KRAKOWSKI: S. Burliga z Glinian.. 
M. Łojowski z Jarosławia. J. Chlebo wieki ze Sta
nisławowa.

Hotel WARSZAWSKI: W. Małkowski z Żół
kwi. T. Remiszewski z Kruszezyna. A. Radecki z 
Nagorzan. A. Offenheimer z Kijowa. A. Zagaiński 
z Nagorzan.

Teatr hr. Skarbka
We Czwartek dnia 4. stycznia 1883 roku.

D o n n a  J u a n i t a
opera komiczna w 3 aktach muzyka Fr. Souppe’go 

przekład Anrelego Urbańskiego. 
C e n y  z n i ż o n e .

P O C I Ą G I  K O L E J O W E ,  
podług zegaru lwowskiego

Przyohodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. l i  min. 20 przed południem mięszauy.

Z CZEKNIOWIEC: o godz. 10 mm. u wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 52 po 
południu pociąg mięszany.

Z PODWuLOCZYSK: na dworzec w Podzamozn o 
godz 10. min. 2u wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min. 
13 rano i o godz. 3 min. b9 po południu pociąg mieszany.

Z PODWOLOCZY8K3: ua dworzec główny iwowstci 
o godz. 10 min. 32 wieozór pociąg pospieszny, o godz. 3 
min. 50 rauo i o godzinie 4 min. 12 po południu pociąg 
mięszany.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 min. 
20 pociąg omnibusowy, wieczów o godz. 3 min. 20 pociąg 
mięszany.

Odchodzą ze Lwowa:
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 53 rano pociąg osobowy 
o godz. 5 min. 0 po południu pociąg mięszauy.

Do CZEKNlOWlEC: o godz. t> min. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południu i o godz. i i  
min. 10 w nocy pociąg mięszany.

L w ó w , z Izby handlowej, 4. stycznia 1882.
1 . A k c j e  z a  s z t u k ę  

bez knpona bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lad. 200 zł. m. k. 293 — 296 —

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 165 — 168 —
Banku hypot. galic. po 200 zł. w. a. 297 — 303 —

„ kredt. galic. po 200 zł. w. a. 250 — 255 —
2. Listy zastawne za lOO ztr. 

bez kupona bieżącego 
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 98 40 99 40

„ „ „ 4 „ w. a. 89 — 90 50
„ „ „ 6 „ okresowe 98 40 99 40
n n « 4 „ los 41 ‘/a L 87 - 88 50

Banka hyp. galic. 6 prc. w. a. 100 80 101 80
n n n 6 „ w. a. 97 98
„ „ „ 5 „ 10yo pr. 100 60 101 60

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 prc. 100 60 102 60
n n n n n n 6 „ 93 60 9 6 —

8 .  L i s t y  d ł u ż n e  z a  lO O  z ł r .
Ogól. roln. kred. zakład dla Gal.

i Buków. 6 prc., Jos w 15 lat, — -------
4 . Ob l ig i  z a  lOO z łr . 

Indemnizacjne galic. 6 prc. m. k.

5 .  L o s  y .
Miasta Krakowa 

„ Stanisławowa
6 .  ML o  n  e  t  y .

Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor
Półimperjał rosyjski . ,
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .  
Kupony w srebrze

97 20 98 40
100 — 101 60
100 75 102 —

19 _ 21 --
23 60 25 60

& 64 5 64
& 57 6 67
9 43 9 53
9 74 9 84
1 52 1 62
1 16 1 18

,58 35 59 10

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń d. 4 Stycznia 18; 3,

godzina 1 minut 45 popołudniu.
Loty kredytowe 170.76 Węgier.kred. ak. 273 25

111 80 
270 75 
166.75 
166.50

Anglo-Autr. 116 — 
Kolej Kar. Lud. 295 25 
Kolej połud. 136.— 
Kolej Elżbiety 208.50 
Weg. Nordoatb 169.— 
Weg. obi. p. w ał. 93.60 
Kolej siedmiog. 109.40 
Renta weg. 6°/0 118 60 
Roi. rubel pap. 1.16,85 
Galio, iudemnia. 97.25

Union* bank 
Nordbahn 
Kolej Alfóld.
Kolej Lw.-ezer 
Wied. Oomuna. 122 59 
Weg. kolej aacl. —.—
Losy tureckie. 25.25
Bankvereia 106 —
Losy wągier. 113 75
Marki niemieckie —.—

Usposobienie: utrzymane.
W ie d  c ii ,  dnia 4. stycznia 

godzina 10 minut 40 przed południem 
Akcje kredyt. 282.30 Anglo-austrj. 116.—
Kolej Kar. Lud. 294. Kolej Połudn. 135.50
Unionsbank 111.25 Napoleondor 9.48 */,
Rosyjs. bankn. 1.16'/4 Usposobienie: silne

B e r l in ,  dnia 3. stycznia 
godzina 5 minut 33 po południu 

Rosyjs. bank. 199.50 Akęje kredyt. 496.—
Lombardy 233. -  Gaijeyjskie 125.80
Kolej rnmuńs. —. — Austr. bankn. 170.20

R u c k e r a  * p tck a  PT®JCi* ow *e ’
Rosę piękności i wszelkie kosmetyki i pachnidła tak prze- 
zemole, jakoteż przez inne firmy ogłaszane.

Ę M ml l ł l i W  — ---------- najobficiej

   woda mineralna

SZCŁKW IOW A.
napój oszeźwiajęcy stołowy,

skuteczny bardzo na kaazel w chorobach azyl 
katarach żołądka I pęcherza.

PASTYLKI pektoralne i do trawienia.
Henryk Mattoni, Kariobad (Czeohy).

Ka ETYKIETĘ. >  
i wypalone piętno na]
k o r k  n  = ---------

dokładnie baoayć.

[MATTONTS.



Podziękowanie.
Na dniu 24. listopada zabrała nieu 

błagana śmierć najdroższego nam ojas 
w 65 roku żjcia, a 84 roku duchowień 
stwa. Jedyny pociechy dla s erót było to. 
i i  na pogrzeb dnia 27. listopada przybyli 
Prrewielfcbid 0 0  (^siedzi w celu oddania 
ś. p. ojcu naszemu o t .tn ię  przysługę, a 
pozostałej rodzinie szozeie uspółozrcie 
Składamy przeto serdeczne podziękowa
nie Przew. 0 0 . dziekanowi Wiktorowi 
Kiwerowiczowi z Zapałowa , wicedzieka
nowi Janowi Wańkowiczowi z Cewkowa, 
Teofilowi Sozańskiemn z Dzikowa, Micba 
łowi Węgrzynowi-zowi z Utazowa, gofr 
Knlmat ckif mn z Dachuowe i Ign. Mali
kowi z Oleozy -, za mowę w cerkwi i łao 
00. Antoniemu Kol i  k emu z Oleszyc 
który miał mowę nad mogiłę, jakottż i 
O. Janowi S topoijńsium u z Dzikowa 
Składamy również podziękowanie iutelli- 
gencji, braotwn ce-kiewrcmu i licznie ze
branym parafianom.

Staresijło 25. gmdnia 1852.
Włodzimierz KibińsJci, Jakób i A  
malia z Kilińskich Sfńba i Lubina 

Ktbińska.
zasłngi, medal srebrny pań- 

wy i dyplom honorowy oraz 
ła-kawie udzielony /.asiłek przez 

Wysoki Sejm krajowy spowodowały niżej 
podpisaną do zmiany mieszkania celem 
powiększenia

S z k o ł y

sztucznych kwiatów
z pod 1. 8. pod 1. 5  p r z y  n i .  A fc sd e -  

Przyczem podpisana ma za
szczyt zawiadomić nie tylko dostojne i 
łaskawe protektorki szkoły, ale wszystkie 
zacni obywatelki i obywateli, miłnjacych 
rozwój przemysłu krajowego, to  zakład 
jej przygotował na karnawał nie tylko naj
wykwintniejsze garnitury ślubne i balowe, 
oraz niezem nie różniące się od natury 
bukiety i bukieciki kotylionowe i wszel
kiego rodzajn wazony, ale nadto z powo
du powrotu z zagranicy celem zaopatrze
nia swej szkoły w potrzebne materiały 
sprowadziła bardzo wiele nowości i 
stko po nader przystępnych cenach.

M edal 
stwowy i

B a h a m
na nagniotki,

niezawodny i radykalny trodek do 
nsunięoia tychże w jak  najkrótszym 

czasie
Skład główny w aptece

JULIUSZA NAHLIKA
we Lwowie ul. Halicka 5.
Cena z dokładnym sposobem u- 

życia 80 ct. Na prowincję z opako
waniem 90 ct.

4:03 2 -1 2

Zaproszenie do przedpłaty.!
Z dniem 1. stycznia 1883 r . , wycho-| 

dzić będzie co środę w Bytomiu (Benther | 
O.-S.j czasopismo pod tytułem:

Goniec G M n s l n .
Silna wiara Indu rozumiejącego „cze 

go nam potrzeba" wiele zdziałać może - 
dlatego w tym duebu do Was bracia się 
odzywam, jako tyloletni pracownik na tej 
niwie, a na tak ważnym i opuszczonym 
posterunku. — Cena kwartalna wynosi 
1 złr. w. a.

Stanisław Przyniczyński,
4189 3—3 Bytom (Beuthen o. S.) Prasy.

Giełdowe operacje
z mc ograniczonym zys.iem 1 mał»m ry- 
‘Jko wykonuje rzutelnie pewieu niozawo- 
iny zastępca, posiadający pewne reko 
msmdacje — Bliższe objaśnienia udziela 
na.ictętnicj gratis ua listy pod: E r f o l g  
1 4 8 0  A. Oppelik, I. anstr. biuro anon
sów we Wiedniu, I, Stubenbaitei nr. 2-

Kosz 5-kilówy
|z pomarańcz i cytrijn mes. nr. IJ

złr. 1.00. 297 3—12 1
z opłatą porta i opakowania i  cła u
N. Salrari w Trjeśeie. |

-as

tłziela nak
poleca

I s i^ a m ia  K. ŁUKASZEWICZA we Lwowie.

wszy- j

296 1—3
Teofi a Zielińska.

A. ST E IST
Dentysta-lekarz z Wiednia

osiadł stale w Tarnopolu. *
Leczy wszelkie słabości ust i zębów — 
Operacje, ) lombowania, ooryszoz: nia ' Ze. 
bów, wprawienie sztucznych zębów i 
szczęk, U8kutecz.it jak najlepiej i nąide- 
likatmei.____________________ Sf:6

Nauki 
kroju damskiego

ip le tnem w y -w r a z  z  k o i
kończen iem  sukn i,

według systemu francuskiego, udziela 
osoba, która dłuższy czas spędziła w 
Paryżu. Cały kurs nauki kroju ko
sztuje 10 z ł. b e z  ż a d n y c h  d o 
p ł a t  na przyrządy, gdyż prócz mia
ry centymetrowej i papieru rysunko
wego, nic więcej do nauki tej nie 
potrzeba. Bliższa wiadomość w Ad
ministracji „Gazety Narodowej*, albo 
pod 1. 13. ul. Pańska, w dziedzińcu, 
na dole.

Kurs trwa jeden 
dwie godziny dziennie.

miesiąc po

D 0~B R A

R z e c z k i
z folwarkiem

C z a r n e

Abrahamowicz A. J, go zasady, komedja w 1 akcie 1882
P j burzy, fraszka w 1. akcie 1882

. — Vis a-y s, fraszka sceniczna w 1 akcie 1883
Barwinek B. Zarys projektu uwłaszcz ni a miestk. m i.jikich 1880 
Bezstronny S. Przestroga hiotorji. Cr ronologiozny rys prześla

dowania Słowian przez Moskali cd dawnych wieków d > 
dni dzisiejszy b. Dla połndn. słowian i panslawistów 1883 

Borkowski J. 8. hr. (czl. k ró l. włos. akademii berald. w Pizie). 
Bocznik s.la  bty poiakie.j ozdobnie oprawcy >t8l
— Spis nazwisk szlachty polskiej zawierający około
26.000 nazwisk 1898 .

D ia  czego tr re ta  bonia za młodu nakładać do pracy i jak to 
caynić należ' 1882 

Dmnas A leksander. Hr. Monte Cbrioto, wydanie II. poprawio
ne, 8 tom w 1881 

Dwanaście opow iadań z dziejów Polski, Lit-»y i Bosi, napisał 
Nadw iilat 1883 ('Kisielewrki)

Gdew C. H. U a, powieźć z kraju Zulusów 1882 
Grim m  F .  Tajemu ce pałaców carskich 1881 •
Iz a  Ze świata umarłych w cześć rocznicy listopadowej 1880 
Jokaj Si. Z bożej woli. 4 tomy 1682 
K an teck i K. F . M. Ossoliński 1680 .
KaeakowBki Z D zida 9 tomów
Kos zezy c W . "Wschód. Ze Stambułu do Augiry. Podróż 18“4 

Wybrańcy losu. Powieść, 2 tomy 1882 
Knnaszowski H. Życiorysy uczestników powstania listopad., 1880 
Łaczyński h r. H enryk, Bar.-nowa Halina, komedja w 5 aktach 

Za panią matką paeitrz. Komedja w 1 akcie 1878 
M allltz B. A. Baron. Polski. Poema, prw k. H. Kunaszowcklego 811 
M ałachow ski h r. 8 t. Pi mię tu i 'i
fartynow skł F. K. Z domu i świątyni. Szkice i obrazy 1830 

Momjen F , H istorja rzymska, 4 tomy, 1880 
N abielak . Kilka słów o sposobach powiększania dochodu p a

siek (z rycinami)
Paskudnik. Zdarzeiiie prawdziwo opisał W. G. 1882 .
R ndnioka Z. Obrazki z tycia i prawdy, 2 tomy, 1881 
Saki Bej. L a l boży, obraz z tycia tureckiego 1
S^les W . Najnowow tajemnice Paryia 2 tomy 1S91 
Schm idt O skar. 0  zwierzętach, przetłumaczył dr. J .  Kruszyński 

t- 45 rycinami lf 83 
Schw artz M. Z. Prac i uszlachetnia, 1882 
Sew er. Walka o byt, .2 tomy 1 :83 
.  — Szkice z Anglii w 8 częściach, 1883
S kiba M. Przewodnik bodowli bydła rogatego, 1B81 . 
a  arzeński h r . L. Gwiazda Syberji, dramat w 8 aktach, 1831

— Czaple pióro, 1883
b , .  7". Sen trrfnisia, 1888
Hnplński Józef. Pisma kompletne, 6 łomów
U praw a esparcetty, luoercy, seradelłi, marchwi, buraków i kar-

tofli przez A. Z. i Z. G., ^882 
łp^awa chmielu przez Z. G. 1882

Verne J .  Dom p?rowy. Podróż po Indjacb 8 tomy 1882 
Aamorski B W 50tą rocznicę powstania 1830/:, 2 tomy 
" " ro ż e k  P .  Powstanie narodu dolskiego 1830/1 
Zieliński. Anna Orzelska. Powieść na tle hisłorycznam z cza

sów A guBta II, 2 tomy 1881 .
— Z tyc 'a poety, 1832

złr. - .60 
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W  t im le m  w y d a n i u

Bit>l io tek i  M r ó w k i
opuściły prasę

'W ładysława S yrokom li 
G a w ę d y  m n i e j s z e  wydanie kompletne

zawierające 68 gawęd 1 zł. W ładnej oprawie w płótno angielskie z 
wyciskami 1 zł, 35 ct.

L i s t y  k r ó l a  J a n a  1IL
pisane do królowej Marji Kazimiry wciągu wyprawy pod Wiedeń w r. 1683.

Cena 60 ct.
Szewczenko. Kobzar . —.20
Szewczenko. Najemnica —.10
Sowiński. Petro, obraz, ludowy —.20 
Le mont.w. Laik klasztorny —.10

Modrzewski. O poprawie Rzeczypo
spolitej . . 1.—

Bej. Pisma wierszem —.40
Brodziński. Pieśni rolników —-20 
Kochanowski. Odprawa posłów —.10 
Karpiński. Sielanki . —.15
Karpiński. Pieśni nabożne — 10 
Skarga. O miłości Ojczyzny —.10 
Zajączek. HiBt. rewolucji 1794 r. —.60

Szoppenhauer. O pojedynku -  .10
Syrokomla. Córa Piastów —.10
Trembtcki. Bajki —.10
Trembecki. Zofjówka —.10
Tatomir. Lubawa powieść —.20

B l b l  o t o k u  K r ó w k i  znajduje się zawsze na składzie we wszy- 
stkioh znaczniejszych księgarniach.

S k ł a d  g łó w n y
w Księgarni Polskiej we Lwowie.

Pomieszkanie
zaraz do najęcia w kamienicy naroż 
aej przy ulicy T e a t r a l n e j  1. 16, 

(róg od placu Trybunalskiego)
* p o k o i  frontowych na I. piętrze, 

z kuchnią, przedpokojem, sionką, 
spiżarką, piwnicą i strychem, 
dwoma wchodami, 41*3 1 -  3

Siąść rnp tn rów ą,
ieozącą najstarsze ruotury, wyoyła J. M. 
GfroSióh, Al endorf w Morawii. 8628 5—20

Obiady
domowe, smacznie przyrządzane, po niz- 

kiej cenie.
Ulica Kopernika 1. 9.

na d o l e .

E k o n o m i s t a

Zateckie sadzonki chmielowe 2
( k o r z o n k i  r o ś l i n n e )

W Galicji, w powiecie Rawskim nod ,nnn ł i? n^ l eP8zeg0 P®1®*®®*® J Saaz dostarczam najstaranniej, a to :
m iastem  "Rawa R uska ' i i zztuk sortowanych nr|lepssej Jakości wcaeżay chmiel, *miastem Kawa Kuska położone , ko-| z których każda sztuka kiełkuje, z opakowaniem 12 zł.
leją nową Jaroslawsko-bokalską prze 1000 sztuk wyborowych, zupełnie zdrowych, towar targowy z opakowaniem, 10 zŁ
cięte, ogóluej przestrzeni około 11201000 BZtnk zw7kł6g° towaru 8 zł.
morgów austrjackich obejmujące,  8gtn^  P ^ ne?® chmielu, w ciężkim i plennym gatunku, lecz produktn grnb-

i i . ^ ° War7^ S^/n' ■ rolnych dalej lOOO sztuk jednorocznych roślin, które już w pierwszym roku owoce wydają
, tm-7T7 .ii w ~  Tr~e i w miesiącu lutym i marcu wysłane być mogą, z opakowaniem 3'1 zł.

Tym P. T. gospodarzom, którzy dotąd chmielu nie uprawiali, mogę dostar- 
wypuszczone w 9 letnią dzierżawę od CZy<S — az6^ ki (P?..S01etniem doświadczeniu) za cenę 1 zł.

i przytułków rzemieślniczych w Kró
lestwie Polskiem stanowiące, będą

dnia 1. marca lub od 1. Lipca 1883 r.
Życzący sobie poinformować się 

o warunkach dzierżawy szczegóło
wych , mogą je przejrzeć we L w o- 

i e :  w biurze adwokata dr. Stani- 
ra Krzyżanowskiego ul. Jagieloń- 
nr. 5; w R z y s z k a c h :  (p. Ra-'Q 

Kaśka) w kancelarji administracji:!? 
miejscowej ; i w W a r s z a w i e  w 
biurze Administracji zapisu hr. Ełc
kiego „Towarzystwa osad rolnych11 
alea Jerozolimska nr. 9. 4229 8—3

Oferty składane być mają wy
łącznie w Warszawie pod powyższym 
adresem do dnia 1. lutego 1883 r.
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Wysyłka roślin rozpoczyn* sie w połowie kwietnia.
A. H A N S  L I K  J O N .

handel komisowy chmielu i sadzonek chmielowych w mieście 
u —ro S a a z  w Czechach.

BSSBSMSBffli

plasterki na nagniotki,

L. 5177.

Konkurs.
Celem prowizorycznego obsa 

dzenia posady inspektora policji 
przy magistracie miasta Rzeszo
wa z płacą 600 złr. w. a. rocz
nie, rozpisuje się konkurs ni 
niejszy z terminem do końca 
tycznia 1883.

Ubiegający się o tę posadę 
winni w terminie ustano*io 

wnieść do magistratu mia- 
Rzeszowa podania swoje 

wykazać należy świadec
twami uzdolnienie zawodowe i 
zalety, jakie w ogóle od urzę
dników wymagane bywają.

Mianowicie wymaga się, aby 
kandydat posiadał obywatelstwo 
austrjuckie, nie był starszym 
nad lat 40 , był dobrych oby 
czijów i zdrowia silnego, władał 
językiem polskim i niemieckim 
w fcłowie i piśmie, a nareszcie, 
aby p siadał odpowiednie wy
kształcenie i dostateczną znajo
mość ustaw, tudzież sposobn po 
stępowania w urzędowania au 
tonomicznem. 300 1—8

Z Magistratu miasta 
RzeszoWA, 28 grudnia 1882.

Ikr. S L H M T O T l
d o ś w ia d c z o n e

ntywują się od dthwięeiu I . t  jako środek uiesprawii-. 
iący bólów i piwnie działający co usunięcia nagniot
ków. Skute-zność dr. Schmidta p l a B t e i k  ’ jest zadzi
wiająca, bowiem po kllkorazowem użycia kaidy na
gniotek wypada bo operacji. Cona pudełka z lft p la
sterkami i rogowym rozszczepem do wyciągania na- 
gn otków feoBztnjo 28 ot. 4059 j  J0

Do nabycia w głównym składzie: 
w aptece J n l j n a z a  R l t t n ć i a .

Skład we LWOWIE w apt. K. M1KOLASCHA i Z. RUCKBRA. 
Przy kupnie tego preparatn z  chce Szan. Publiczność 

ateby każdo pudełko miało wydrukowany ńiarkę ochronną*

G f t o s n l t a ,  NiederOsterreich,

uważać n a  to,

PAPIER RIGOLLOT
Musztarda w arkusikach do Sinapizmów

P R r r n p r r  p r z e z  s z p i t a l u  w  p a  n y ż o .
P R Z U  AMBULAN8T, SZPITALE WOJSKOWE. PRZEZ K a r t -  

NAUKĘ FRANCUZKĄ 1 KHÓLEWzKĄ iNSIELSKĄ A ». d .

Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Roeayj- 
skiego zostało upoważnione przez Komitet Lekarski 

w  Petersburgu.

Philadelpttia 1876
Nie należy uważao' 

z a  P R A W D Z I W Y  
P A P I E R  R IG O L L O T  
tylko takie arkusiki,które 
będą opatrzonepodpisem

Z E R W O H Y M  ja k
obok.

Towarzystwo wzajemnego kredytu 
w K R A K O W I E } ,

wypłaca członkom swym począwszy od 2. stycznia 1883 rokn, 
od udziałów wpłaconych przed 1. października 1892 roku

5 procent
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1882, które w kasie Towa
rzystwa w Krakowie i w filii we Lwowie, za okazaniem ksią

żeczki ndziałowej podniesione być m g ą .
Zarazem zawiadamia Dyrekcja, źe przyjmuje wkładki na 

książeczki także od o ób niebędących członkami Towarzystwa i 
oprocentowuje je po

4 V lo  od dnia złożenia pieniędzy.
Zwraca zaś ’o złr. 1000 bez wyp>wi dzenia, 

nad złr. 1000 do 5000 za 8-dniowem, 
nad złr. 5000 do 10000 za 14 dDiowem, 

wyższe zaś wkładki za umówionem z dyrekcją wv powiedzeniem 
Dawniej na 4 prc. złożone wkładki od dnit 1. styoznia 

1883 po -4ł/a*/« oprocentowane będą.
Dyrekcja,

Przedruku nieopłacamy.

Serja artykułów w dzienniku,

„Der R a p ita lis t“
rozpoczęta d 2. grudnia 1882.

Nnmera na próbę 
gra tis  i franco. 

W iedeń
KoMmarkt 6.

Ostatnie numera 
podały następujące cie

kawe artykuły: 
łowy (studjum) Rima - Murańskie 

kopalnie. Obrazki z giełdy. Orzeczenie 
-prawnicze co do koleji Praga-Dux.

A S T H M E Duszność, 
chrypka.

  katary , za
daw nione i wszelkie cierpienia kana 
łów  oddechowych ustępują po użyciu 
R U R E K  L E V A S S E U R A

NEVRALGIES
W szel

kie cier
pienia

nerw ow e każdej chwili ustępują po 
użyciu pigułek intinew ralgicznych 
D ra C R O N IE R .

W  Paryżu, Skład główny w Aptece Pana L e T u esen r , rue de la Monnaie, 23. 
_____________Dostać można we wszystkich głównych aptekach.______________

N a jtą ia ie  Wydawnictwo polskie!
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Wydawnictwa
księgarni K. ŁUK iSZEW ICZA we Lwowie.

Z-proszenie do przedpłaty na

Przyjaciele i o i o f e p  i Gazetę M ,  i
B ibliotekę dom ową

| rok lS Ś S T j
Przyjaciel domowy zamieszcia w.swych lamach doborowe po

wieści, biografie, artyknly w Bprawaoh społecznych, sprawozdania o 
najnowszych wynalazkach, tudzież oceny literackie, zapiski biogra
ficzne, przeglądy z chwili bieżącej, kronikę humorystyczną, rozmai
tości, zagadki, szarady, porady dla gospodarstwa domowego i t. d.

Cena z przesyłką rocznie złr 2.20, — półrocznie złr. 1.10.
Gazeta wiejska wychodzi obok Przyjaciela domowego i podaje 

swym czytelnikom popularne artykuły gospodarskie, treściwe roz
prawki ekonomiczne, rady i  przestrogi dla gospodarzy wiejskich, 
przegląd donioślejszych wypadków politycznych, kronikę Bpraw kra
jowych i odcinek powieściowy.

Cena rocznie 2 złr., — półrocznie 1 złr.
Biblioteka domowa, i aj tańsze wydawnictw; zeszytowe, zamie

szcza arcydzieła powieściowe najlepszych autorów, a format tego 
wydawnictwa książkowy nmożliwi czytelnikom za bajeczną cenę w 
ciągu rokn dójśó do pokaźnej biblioteczki.

Cona rocznie 6 złr., półrocznie 3 z l r . , kwartalnie zlr. 1.60.

/// JPremium ///
Przedpłaciciele któregokolwiek z powyższych pism otrzymają 

natychmiast po i adesłaniu prenumeraty z« 'dopłatą 1 złr. 40 ct., 
dwa piękne krajobrazy: „Burza w górach i Alpy' wartości 6 złr., 
tudzież trzy utwory napisane w patrjotycz ,ym duchu, nie ponosząc 
kosztów przesyłki i opakowania. 4224 1—6

Przedpłatę przesyłać należy do księgarni wydawniczej & .  
Ł n k a a z e w t c s a  L w ó w , 1. 5 0 .
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T Y & I O D M K

ekonomiczny, finans wy i statystyczny 
wychodzący w Warszawie od r. 1865.

■j drukuje artykuły przez s p e c j a l i s t ó w  w sposób przystępny 
ho  opracowane, a mające za przedmiot: obronę idei własności, po- 
W  lepszenie bytu k h s  pracujących, wytwarzanie i rozdział bogactw,
Wj rolnictwo na wielkiej, średniej i małej przestrzeni, służebności, ^  
2 3 warunki normalnego rozwoju przemysłu i handlu. Wolność, han- ~ 
Al dla i cła protekcyjne, kredyt, stowarzyszenia i spółki, instytu 

>je kredytowe, komunikacyjne, transportowe i ubezpieczeń, w o- 
góle wszystko to, co do podniesienia dobrobyła kraju przyczy
nił się moke.

PRENUMERATA wynosi: 
w Warszawie: Na prowincji i w Cesarstwie

rocznie rubli 6 rubli 8
półrocznie „ 3  « 4
kwartalnie „ 1 kop. 50 , 2

Preaumerować można w redakcji w Warszawie przy ulicy 
św. KrzyzUej Nr. 10, w głównej ekspedycji w księgarni Lesmana 
i  Swiszczowskiego przy ul. Mazowiecki j  Nr. 14 i innych księgar
niach w kraju, cesarstwie i zagranicą.
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L. 16872.

Obwieszczenie.
C. k. ministerstwo rolnictwa podaje nini^jszem do wiado

mości, że w cz-sie przj8'łorocznego perjoda 8tan<»w<enia (1883) 
stanowić będą w galicyjskim rządowym zakładzie stadiików w 
Drohowyża, dwa ogiery pełnej krwi, a to:

A] dwunastoletni ogier gniady Gamecock po Baccaneer 
od Game Pnllet po Cbauticleer,

B] sześcioletni ogier gniady rLohengrin“ po Jns.ice to 
Kisber od Divtdende.

Taksa stanowienia wynosi:
a) co do Gamecocka: 

od klaczy pełnej krwi 100 złr., 
od klaczy pół krwi 50 złr. ;

b) co do Lobengrina: 
od klaczy ptłnej krwi 50 złr., 
od klaczy pół krwi 25 złr.

Wolne od tej op.aty są klicza pełnej krwi po ojcu w 
kr iju chowanym lub od takiejże matki, jeżeli klacze te są w 
posiądaniu obywat la aust-jackiego i w biegu o nagrodę rzą
dową lub na innych kursach ku podniesieniu chowu koni w 
Austro-Węgrzech albo same pierwszą otrzymały nagrodę, albo 
wykazać się mogą produktem, któryby takie odniósł zwycięstwo.

Na żądanie właściciela klaczy wolną jest zmiana ogiera 
za ewentualną dopłatą różnicy pomiędzy dawniejszą niższą, a 
późniejszą wy szą taksą od nowo obranego ogiera.

Zgłoszenia klaczy do stanowienia tymi ogierami mają być 
wniesione najdalej do 31. stycznia 1883 w rządowym zakładzie 
stadników w Drohowyża.

Później wniesione zgłoszenia tylko o tyle mogłyby być 
nwzględnione, o ile liczba przeznaczonych dla każdego ogiera 
klaczy niebyłaby pokrytą zgłoszeniami w czasie wniesionym.

Pomiędzy zgłoszonymi klaczami, klacze krajowe mają 
pierwszeństwo przed zagranicznymi, klacze pełnej krwi przed 
klaczami półkrwi.

, Zgłoszenia co do klaczy półkrwi uwzględnione więc będą 
tylko o tyle, ile co do ogiera dotyczącego nie zgłoszono już 
tyle klaczy krwi pełnej, ile tenże w ogóle ma stanowić.

Na żądanie właścicieli klaczy, klacze ich mogą być umie
szczone w stajniach rządowego zakładu stadników, za zł.iżeniem 
poBtajenncgo po 5 złr. od klaczy za cały czas umieszczenia.

Na żądanie właśeicieli klaczy i na ich koszt i niebezpie
czeństwo dostarczy rządowy zakład stadników owsa, siaua i 
słomy, tudzież ludzi do obsługi dla klaczy, jeżeliby właściciel 
tychże nie wolał sam o to się postarać.

Odnośne życzenie co do stajni, furażu i ludzi do obsługi 
objawić należy zaraz przy zgłoszenia.

Gdyby właściciel khczy do ich obsługi swoich ludzi usta
nowił, ludzie ci znajdą bezpłatne umieszczenie w lokalnościich 
zakłada, a za opłatą mogą brać udział w menażu żołnierzy, w 
takim razie jednak poddać się muszą istniejącemu w zakładzie 
porządkowi domowemu i stajennemu i rozkazom komendanta.

Oprócz należytości za stanowienie i pod&tajennego należy 
się od każdej klaczy po 5 żłr. dla personaln stajennego zakłada.

Wojskowy weterynarz zakładu dozorować będzie bezpłatnie 
obsłngę i pielęgnowanie klaczy, szczególnie przy oźrebieniu i 
stanowieniu, i zajmie się również bezpłatnie ich leczeniem w 
razie choroby.

Wszelkich innych wyjaśnień udzi.li na żądanie rządowy 
zakład stadników w Drohowjża.

Z c. k. ministerstwa rolaictwa 
W i e d e ń ,  dnia 30. listopada 1882. 4232 2 - 3

S O L  M O L L A
Tylko wie dy p r a w 

d z iw a  ,  jeżeli k»>da fla
szka opatrzona p o d p i 
s e m  H o l l a  i  m a r k ą  
o c h r o n n ą .

Do w c i e r a n i a  na skuteczne leczenie gońca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju 
rwania w członkach i porażenia, boln w głowie, w nssaich i zębów; do okładów n* 

wszelkie uszkodzenia i rany, przeciw zapaleniom i wrzodom. Do u ż y c ia  w e w n ę tr z 
n e g o  zmięazana z wod%, przeciw raptownym nndnościom, wymiotom, kolce i dyareji. 

Flaszka z dokładnym przepisem użycia 80 ct. — Główny sk'ad wysyłkowy u

Tylko wted j p r a w 
d z iw a *  jeżeli k&żd* fla
szka opatrzona p o d p i 
s e m  lH o ila  i  m a r l t ą  
o c h r o n n ą .

scha,
—  ___. , w  a p t.  B. A m irow icza . J .  M a cu ry , „ ________ _

J. Aleksiewicza; w Tarnopolu w apt F  Kahanego, Fr. Jamrogiewicsa, i E. Frantss; w Źydaozowia: M. Bardasz apt

W yiKpęf i właścioiele J. Dobrzański i K, Gromu, Odpowiedzialny redaktor Jan DobraańakL Z drukarni „Gazety Narodowej"


